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Stówa p&na Prem jera
N a  w czorajszem  posiedzeniu Sejmu w ygłosił pan Prem jer P rysto r swe wielkie 

ekspose, k tó re  podajem y w obszernym  skrócie:

tyczne cyfry, mianowicie; obniżenie o 
29 punktów w ciągu ubiegłych dwóch 
i pól lat kryzysu.

Są to jednak cyfry zbyt ogólne, ab
strakcyjne. N ie dają one również o- 
brazu dla poszczególnych dziedzin 
życ:a gospodarczego, w których glęb' - 
kość i zasięg przeżywanego kryzysu 
odzwierciadla się jeszcze dobitniej.

W eźm y np. wydobycie węgla ka- 
ir ennego i produkcję stali.

Jeżeli przyjmiemy w swych porów
naniach te same podstawy, co przy 
produkcji ogólnej, to będziemy mogli 
stwierdzić, że w cą g u  ostatnich dwóch 
i pól lat wydobycie węgla kamienne
go w Stanach Zjednoczonych spadło o 
32 punkty, w  Wielkiej Brytanji o 21 
punkty, w  Niemczech o ?i punktów, 
w  Polsce zaś o 14 punkty. Jak w d zi- 
my, cyfry te, jeśli chodzi o Stany Zje
dnoczone, N iem cy i Polskę nie wiele 
się od siebie różnią.

W iększe różnice zresztą na naszą 
korzyść, m ożem y zaobserwować w

Polska w kręgu świato
wego kryzysu.

„N a porządku dziennym dzisiej
szego posiedzeń a znajduje się siedm 
przedlożeń rządowych, odnoszących 
się do jednego z najważniejszych za
gadnień obecnego okresu: do sprawy
bezrobocia. Zabierając głos w  związku 
z temi przedlożeniami chcę zobrazo
wać sytuację, powodującą bezrobocie 
i zapoznać Panów z w ytycznem i, ja- 
kiemi kieruje się Rząd w swej pracy 
na odcinku gospodarczym, stanowią
cym pewien całokształt zagadnień, z 
któremi przedłożone przez Rząd pro
jekty ustaw najściślej się wiążą.

N ie będę trudził Panów szczegó
łami. Moi koledzy z Gabinetu będą 
mieli okazję w komisjach do poinfor
mowania Panów w sposób szczegóło
w y i wyczerpujący o pracy poszcze
gólnych resortów. Pragnąłbym ogra
niczyć się dc ogólnej analizy warun
ków, w jakich życie państwowe się to
czy i w  jakich się praca Rządu odby
wa oraz zaznajomić Panów z zasad
niczemu tendencjami tych prac.

C o  do charakterystyki tych wa
runków istnieje, zdaje się, jednomyśl
ność dość szeroka. Istnieje dość zgod
ne przekonanie, że momentem podsta
wowym , decydującym o warunkach 
naszego życia i naszej pracy jest fakt, 
żc znajdujemy się w  orbicie kryzysu 
światowego,^ obejmującego swem nisz- 
czącem działamem wszystkie głów
niejsze kraje Europy i całej kuli ziem
skiej. Słowo „kryzys" jest dziś w yra
zem najbardziej umiędzynarodowio
nym. Powtarzajg je usta setek miljo- 
nów ludzi 1 w świadomości wszystkich 
narodów wywołuje on jeden i ten 
sam obraz; obraz zamkniętych fabryk, 
w ystygłych kominów, pustych skle
pów, upadku wielkich fortun i wresz
cie wielom ilionowych rzesz bezrobot
nych, daremnie poszukujących pracy.

Nasza produkcja dotrzy
muje kroku najpotężniej

szym organizmom.
Sądzę, że będzie rzeczą pouczającą 

przetransponowana tego obrazu na 
wym owę cyfr, któreby zilustrowały 
przejawy kryzysu w  skali porównaw
czej —  dla Polski i dla trzech wielkich 
państw przemysłowych.: Stanów Zje
dnoczonych, Wielkiej Brytanji i N ie
miec.

Jeśli sięgniemy do dziedziny pro
dukcji i przyjmiemy produkcję w tych 
krajach w r. Tgz S za 100, to będziemy 
mogli stwierdzić, że produkcja ta w  
Stanach Zjednoczonych wskutek k ry 
zysu okazała się niższą: —  w czwar
tym  kwartale 1929 r- o 10 punkt., w 
4-tym kwartale 1930 r. o 18 punkt., 
w czasie zaś od pierwszego kwartału 
1929 r. do drugiego kwartału 1911 r. 
włączn;e o cale 30 punktów. W  ciągu 
tych samych dwu i pól lat ogólny 
wskaźnik produkcji w W ielkiej B ry
tanii obniży} się o 23 punkty, Niemiec 
—  o 23 punktów.

Produkcja Polski w  porównaniu z 
temi krajami wykazuje prawie iden-

punktów, w Niemczech zaś i Stanach 
Zjednoczonych o 56 i 57 punktów.

T e ostatnie cyfry dają nam miarę 
cgromu tych strat, które gospodarka 
narodowa poniosła wskutek kryzysu w 
różnych krajach. Gdybyśm y chcieli o 
stratach tych sądzić na podstawie 
spadku wytwórczości stali, tobyśmy 
musieli powiedzieć, że przemysł w y
żej cytowanych krajów w ciągu ostat
nich dwóch i pół lat straci! polowe 
swojej dochodowości.

W  rzeczywistości skutki są jednak 
jeszcze dalej idące. Dochodowość bo
wiem zakładu spada w tempie bez po
równania szybszem, niż jego w ytw ór
czość, przechodząc w def cyt już przy 
mnie; znacznym spadku w ytw órczo
ści.

Ta okoliczność właśnie jest przy
czyną, że spadek wytwórczości o 20 
lub 30 punktów powoduje straty i o- 
gólne załamanie się organizmu gospo
darczego".

Om ówiwszy dalej cyfry, dotyczą
ce wskaźnika kursu akcyj i obrotu to
warowego z zagranica, przystąpił pan 
P7.emj.er do kwestji skutków tego kry- 

ysu, przedewszystkiem dla sfer praco-produkcji stali. W  ciągu ostatnich
dwóch i pół lat spadła ona w Polsce o j wniczych i robotniczych.
33 punkty, w Wielkiej Brytanji o 47 1

Miljonowe straty rzesz pracowniczych.
„Jakież skutki przyniósł ze soba 

kryzys dla sfer pracowniczych i ro
botniczych?

Rozm iary bezrobocia w Polsce w y 
noszą ponad ćwierć miljona osób, w 
W ielkiej Brytanji sięgają 2 m iljonów 
800 tysięcy osób, w Nem czech —  a  

im lony 600 osób, zaś w Stanach Zjed
noczonych przekraczają 6 miljonów 
esób.

Przyjmując wyżej przytoczone licz 
by bezrobotnych za podstawę oblicze
nia, a średni tygodniowy zarobek ro
botnika w  przemyśle u nas na 15 zk. 
w  Niemczech na 31 marek, w  W iel
kiej Brytanji na 30 szylingów i w  Sta
nach Zjednoczonych na 30 dolarów, 
otrzym amy, że wskutek bezrobocia 
klasa robotnicza w Polsce trac: 35 mili. 
złotych miesięcznie i, wreszcie w Sta- 
tanji 963 miljony złotych mies'ę.cznie. 
w Niemczech 1 miljard 200 miljonów 
złotych miesięcznie i wreszcie w  Sta
nach Zjednoczonych kolosalną sumę 
6 i pół miljarda złotych miesięcznie.

Sumy te nie obejmują jeszcze 
w ;zystk ’ch strat, na jakie kryzys go
spodarczy naraża rzesze pracownicze

i robotnicze. Jeśli chodzi o porówna
nie z czasami dobrej konjunktury, na
leży do tego dodać tendencje do zmia
ny pracownika droższego, tańszym, 
m ężczyzny —  kob:etą, dorosłego —  
— młodocianym i t. d.

Tendencje te oczywiście obmżaja 
globalną sumę płacy zarobkowej, ob
niżają ją również ogólne zniżki płac.

Mówiliśmy o pracy, o przemyśle i 
o handlu. Dla uzupełnienia obrazu na
leży wskazać, że to samo dzieje się na 
odcinku rolnym. Ceny na żyto spadły 
w ciągu ostatnich dwóch i pól lat o 
4 0  procent, na pszenicę o 50 procent.

W  C lrcago od stycznia 1929 roku 
do sierpnia r. b. ceny żyta spadły z 
37 zk na 12 zl. za 100 kg. N a tym sa
mym rynku i w tym samym czasie ce
n y  pszenicy spadły z 40 zł. na 17 zł. 
za 100 kg,, pociągając za sobą olbrzy
mie trudności i bezrentowność rolnic
twa".

Skreśliwszy obraz kryzysu w po
szczególnych państwach świata, odpo
wiedzią} pan Premjer na pytanie, ja- 
kiemi tendencjami kieruje się nasz 
Rząd w pracy wśród tych warunków:

Trzeba się oderwać od gospodarki światowej
„Chciałbym  odpowiedź na to py

tanie ograniczyć do rzeczy najistot
niejszych. Pod tym  kątem widzenia —
wskażę więc tylko na dwa główne 
kierunki wysiłków: jednym z nich jest 
—  dążenie do oderwania s:ę od kata- 
stt ofy gospodarczej świata, drugim —  
praca nad opanowaniem sytuacji we
wnętrznej.

Z punktu widzenia walki z k ry zy 
sem istnieją dwa bardzo ważne pun
kty styczności naszego organizmu go
spodarczego z organizmem gospodar
czym świata: —  finanse i sytuacja w 
rolnictwie. O czyw iśce nie chcę przez 
to powiedzieć, że inne punkty stycz
ność: są błahe, bez znaczenia. Bynaj

mniej. Lecz, wymieniając finanse, 
chcę przez to podkreślić, że uchronie
nie naszego aparatu finansowego od 
wstrząsów, które przebiegają z jedne
go na drugi kraj Europy, gwarantuje 
nam sprawną oDslugę życia gospodar
czego., stalą i pewną walutę, własne i 
cudze zaufanie do odporności naszego 
życia na wszystkie wstrząsy, a więc 
wytw arza szereg podstawowych wa
runków powodzenia w  walce z k ry 
zysem.

Inne .znaczenie posiada roln;ctwo. 
Oderwanie naszego rolnictwa od kry
zysu światowego., poprawia jego sy
tuację, winno dać nam w  wyniku o- 
żywieme na wszystkich odcinkach

działalności gospodarczej, a więc pod
w ażyć kryzys gospodarczy u samych 
jego podstaw.

O to nasza zasada walki z kryzy
sem".

W  kwestji budżetu powiedział pan 
Premjer, co następuje:

Budżet musi ulec kom
presji.

„U biegły rok budżetowy zamknę
liśmy deficytem w wysokości 61 mil
jonów zł. Deficyt ten pokryty w ca
łości z rezerw skarbowych, nagroma
dzonych w latach ubiegłych, a stano
wiący 2.13 procent ogółu naszych 
wydatków, jest stosunkowo niew:elki. 
Należy bowiem zaznaczyć, że w  roku 
ubiegłym deficyty budżetowe w skali 
znacznie większej były udziałem całe
go szeregu państw, a między niemi i 
tych, które odaawna miały stale zrów 
noważone budżety.

Ustawa skarbowa z dnia 21 marca 
1931 r. na rok budżetowy 1931/32 u- 
stalila wydatki na sumę 2,865.880 tys. 
zł., dochody na sumę 2.866. 711 tys. 
zł. Jednakże wyniki budżetowe roku 
1 <93o/3 r , jak również pierwsze nresią- 
ce bieżącego roku gospodarczego w y
kazały, że wykonanie budżetu w tej 
wysokości nie jest możliwem. Sytuacja 
ta skłoniła Rząd do pójścia na drogę 
daleko idących oszczędności oraz do 
wysiłków w kierunku podniesienia 
istniejących pozycyj dochodowych, 
bądź też wyszukania nowych źródeł 
dochodu w tych wypadkach, w któ
rych to ze względów gospodarczych 
było możliwe do przeprowadzenia.

Drogą kompresji wydatków, zaró
wno osobowych jak i rzeczowo-admi- 
nistracyj.nych oraz inwestycyjnych, 
zestal budżet tegoroczny obniżony o 
sumę zgórą 400 miljonów zl. Należy 
iednak mieć na uwadze, że wydatki na 
pomoc dla bezrobotnych wzrosną pra
wdopodobnie poważnie ponad prze
widywaną w budżecie sumę. Mimo to 
wydatki tegoroczne zamkną się w su
mie pomżej 2.5 miljarda złotych.

W  przeprowadzonych przez Rząd 
oszczędnościach rozróżniać należy 
dwa rodzaje zarządzeń oszczędnościo
wych: mechaniczne i organizacyjne.
P-ząd zdaje sobie w  pełni sprawę, że 
najwlaśc wszą drogą dokonywania re
dukcji budżetu jest przeprowadzanie 
oszczędności organizacyjnych i że o- 
szczędności mechaniczne są nieraz nie- 
sprawedliwe i przypadkowe. Jednak 
konieczność otrzym ywania natych
miastowych w yników  nie pozwala 
często na czynienie oszczędności w y 
magających dłuższych przygotowań i 
dz alających dopiero po pewnym cza
sie, zwłaszcza, jeśli wymagają one za
sadniczej zmiany ustawodawstwa"..

Zapewnienie równowagi 
budżetowej nakazem 

chwili.
„Sądzę, że nie potrzebuję Panów 

zapewniać o tem, że podjęcie szeregu 
decyzyj w  tej dziedzinie, jak np. o cof- 
nięciu dodatków inwalidom i urzędni
kom —  nie przyszło mj łatwo. Uwa-



Str. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 3 października 1931. Nr. 228

żąłem jednak, że sprawa szybkiego i 
skutecznego zapewnienia równowagi 
budżetowej, jest najwyższym  nakazem 
chwili".

Deficyty budżetowe 
maleją.

Sytuacja ulegnie poprawie.
„N akazow i temu Rząd podpo

rządkował wszystkie inne względy. W  
dziedzinie pozostałych, poza csobowe- 
mi, wydatki państwowe czyni się ty l
ko takie, które pod żadnym warun
kiem nie moga być odłożone na przy
szłość. Skutkiem tego padły ofiarą w y 
datki nieraz bardzo ważne, których 
wagę Rząd całkowicie docenia, lecz 
których zdecydował się zaniechać. ze 
względu na wymagania sytuacji budże
towej.

Pozostawiając przedstawienie szcze
gółowe sprawy wydatków i docho
dów Skarbu Państwa w bieżącym o- 
kicsie budżetowym  panu Ministrowi 
Skarbu, ograniczam się do stwierdze
nia, że dochody pierwszych pięciu 
miesięcy w  stosunku do takiegoż o-- 
kresu w roku ubiegłym spadły o 15.3 
proc., wydatki zaś o 4.8 proc. D eficyt 
ogólny tych pięciu miesięcy wyniósł 
113.6 m !]. zł. Analizu' ~ jednak su
my miesięczne tego deficytu możemy 
stwierdzić fakt niezbity: że dzięki
przedsięwz’ętym środkom oszczędno
ściowym deficyty budżetowe maleją w 
Ostatnim czasie z miesiąca na miesiąc.

W ynosiły one: w kwietniu 21.1 
mil. zł., w  maju 12.1 milj. zł., w  czer
wcu 43.6 milj. zł. w  lipcu 23.4 milj. zł. 
i w  sierpniu 13.4 milj. zł.

W ysokość deficytu czerwcowego' 
jest najlepszym wskaźnikiem, że o- 
statnie. najdotkliwsze zarządzenia o- 
szczędnościowe, które um ożliwiły ko
rzystny zwrot w  tej dziedzinie, przed- 
s ęwziął Rząd w samą porę. Zw rot ten 
jest tembardziej znamienny, że ujaw
nia się on w miesiącach, które normal
nie dają najniższe w pływ y w ciągu ro
ku. Przy rozważaniu kształtowania 
się sytuacji budżetowej w ostatnich 
miesiącach j wyciąganiu wniosków na 
przyszłość trzeba to właśnie mieć na 
uwadze. Ponieważ zaś należy liczyć 
się z pewnem zwiększeniem wpływów  
na jesień, przeto sytuacja budżetowa 
w dalszych miesiącach r. b. ulegnie po
prawie".

Wykaział w  dalszym ciągu pan 
Premjer, że polityka finansowa Pań
stwa, banku emisyjnego i wogóle ca
łego polskiego aparatu kredytowego 
okazała się przezorną i słuszną i że 
zdała egzamin w  tych decydujących 
dla Państwa chwilach, wypełniając 
swe zadanie całkowicie.

Pozwala to nam z otuchą patrzeć 
w przyszłość, bowiem uczyniliśmy i 
czynim y nadal wszystko, co było w 
naszej mocy, ażeby nietylko przetrwać 
kryzys, lecz i możliwie szybko z  nie
go się wy dźwignąć.

Rozrost produkcji za
oceanicznej, przyczyną 
załamania się rolnictwa.

W  sprawie rolnictwa oświadczył 
pan Premjer:

„N aogół biorąc, charakterystyka 
struktury gospodarczej Polski j.est w  
grubych zarysach charakterystyką 
międzynarodowej struktury gospodar
czej. Zarówno liczba ludności zainte
resowanej W produkcji rolnej, jak 
również wartość obrotów  płodami 
.rolnemi na kuli ziemskiej sprawiają, 
że kryzys rolniczy odbija się na wszyst 
kich innych gałęziach działalności 
ludzkiej. N ic  też dziwnego, że wstę
pem do obecnych ciężkich zaburzeń 
gospodarczych na całym  świecie było 
w 1928 -r. załamanie się równowagi 
w produkcji rolnej. Załamanie to na
stąpiło wskutek niepomiernego roz
rostu produkcji zaoceanicznej, nieo- 
ględnie finansowanej przez kapitał 
unikający kontynentu. Dość powie
dzieć, że w  latach powojenych wzrost

zaoceanicznej produkcji rolnej po
szedł znacznie szybszem tempem od 
przyrostu ludności, dając w  ciągu o- 
statnich 3 lat z r,zędu około 13% ro
cznie nadmiaru zapotrzebowania kra
jów importujących.

Począwszy od 1926 roku w  za
straszający sposób rosną zapasy zboża 
niiesprzedianego za oceanem, osiągając 
w sierpniu 1930 roku rekordową cy f
rę 12 milj. tonn pszenicy, około 1 
milj. tonn żyta, a w  początkach 1931 
r. nadwyżkę przeszło. 3 milj. tonn ku
kurydzy".

W  związku z tern przedstawił pan 
Premjier poczynania Rządu w tej 
dziedzinie. Są niemi: wolny w yw óz,

„W  zw iązku z  powyższem i zagad
nieniami naszego- życia gospodarczego 
pragnę wskazać na pewne, wiążące się 
z niemi, zagadnienia międzynarodo
we.

W  dziedzinie stosunków m iędzy
narodowych na czoło wszystkich pro
blemów wysunął się głęboki kryzys 
finansowy Niemiec i An.glji, który w  
dalszych swych reperkusjach angażuje 
poważnie inne kr.aje.

Jest rzeczą zrozumiałą, że wszyst
kie te trudności gospodarcze, które 
wskutek kryzysu zaistniały na terenie 
m iędzynarodowym  musiały podważyć 
nietylko poszczególne dziedziny życia 
gospodarczego —  lecz także i same 
zasady, na których dotychczas oparte 
były międzynarodowe stosunki gospo
darcze.

ochrona celna, organizacja obrotów, 
zw rot ceł, organizacja zbytu zboża, 
premje w yw ozow e, kredyt zastawo- 
w y. Zarządzenia te pozw oliły całko
wicie osiągnąć główny oel izolowania 
się od najgwałtowniejszych fal k ry zy 
su światowego. Rząd zdaje sobie do
skonale sprawę, że środki te n.ie za
pewniają pełnej rentowności produk
cji rolnej, stwierdzić wszakze należy, 
iż w  dobie obecnego kataklizmu świa
towego rolnictw o nasze, dzięki, prze
widującej i konsekwentnej polityce 
gospodarczej Rządu, wyjdzie z tego 
kryzysu i wcześniej i  z  większą sto
sunkowo łatwością jak rolnictwo in
nych krajów.

Narody, szukające wyjścia z w y
tworzonej sytuacji, niejednokrotnie 
próbują je znaleźć na gruntownych 
zmianach zasad swoich umów han
dlowych. Mam tu na myśli próby u- 
kladów preferencyjnych w  jawnych 
lub zamaskowanych formach. Jest 
rzeczą oczywistą, że próby te znajdu
ją się w  zasadniczej sprzeczności z do- 
tychczasowemi zasadami układów 
handlowych, opartych o klauzulę naj- 
wi ę ksz ego uprzy wil-e j owain i a.

M y ze swej strony nie mamy po
wodu do automatycznego trwania 
przy jakiejś doktrynie z chwilą, gdy 
pomiędzy tą doktryną a życiem  za
czyna się w ytw arzać rozbieżność. 
Pragniemy i dążym y do zrealizowania 
najszerzej ujętej współpracy m iędzy
narodowej. Jeżeli jednak w  stosunkach

m iędzynarodowych rozwijać się zacz
ną .i umacniać systemy sprzeczne z 
dotychczas stosowamemi .zasadami, to 
Rząd polski zdając sobie sprawę z te
go, że jego polityka gospodarcza musi 
■stać na straży interesu gospodarczego 
narodowego i walczyć o  ten interes 
w takich warunkach, jakie się w sy
stemie międzynarodowym kształtują, 
będzie musiał dostosować swą polity
kę do warunków zmienionych.

T ak  samo, jak obserwując ochro
nę celną naszego życia gospodarczego, 
dostosowujemy ją do zmieniającej się 
koin.junktury międzynarodowej, —  tak 
samo obserwujemy bacznie próby 
czynione obecnie na terenie międzyna
rodow ym  i —  gdy okaże się tego ko
nieczność, podyktowana przez "-inte
resy naszego1 życia: gospodarczego —
nieo-miesizkamy ze zmieniających się 
warunków wysn.uć odpowiednich kon
sekwencji".

Specjalna pomoc dla 
bezrobotnych.

„R ząd zdaje sobie sprawę z tego, 
że pomoc okazywana bezrobotnym  w 
ramach dotychczasowych, mimo wiel
kich ofiar Skarbu, nie jest wystarcza
jąca w  stosunku do- rozm iarów klęski. 
W ystarczy sobie uprzytomnić, że na 
12 września Państwowe U rzędy Po
średnictwa Pracy m iały w swej ewi
dencji 25i t4 tys. bezrobotnych, a z 
zasiłków Funduszu Bezrobocia k o rzy 
stało w tym  czasie zaledwie 36 tys. 
osób. I pomimo to, że ty lko  część 
bezrobotnych korzysta z pełnych za
siłków, Skarb Państwa wydatkował 
na ten cel w  ciąg.u 1930 r 80% milj. 
zł., w  czem na- ustawowe dopłaty do 
zasiłków Funduszu Bezrobocia około 
16 milj. zl., na pokrycie niedoborów 
Funduszu 64^ milj. zł., wydając po
nadto- na pomoc poza ustawową, pro
wadzoną wyłączanie z funduszów skar
bowych 28 milj. zl., cizylii -razem 
108 A  milj. zl.  W  ciągu zaś dotychcza
sowych trzech kwartałów bieżącego 
ro-ku kalendarzowego Skarb w ydatko
wał: n,a- dopłaty us-tawowe dla Fundu
szu Bezrobocia, bez mała 10 PS milj-. zł., 
na- pokrycie niedoborów Funduszu 
w-i.ęcej niż 37 milj. zł. i na pomoc po- 
zaustawową 19 milj. zł. —  Ogółem 
przeto na cele pom ocy bezrobotnym  
po-szło z funduszów skarbowych do
tychczas 86 % milj. zł. Jest to suma, 
której ze względu -na budżet prze
kroczyć niemożna -było.

Niemniej pom oc ta, jak już m ó
wiłem, ni-e jest wystarczająca. NaLe- 
ża-ło więc uruchomić -pomoc specjalną. 
Lecz w tym celu trzeba było sięgnąć 
d-o- źródeł nadzwyczajnych, na- któ
rych można było ją oprzeć. T e oko
liczności zdecydowały, że Rada Mini
strów w dniach 4 czerwca, 26 sierpnia 
i 23 września powzięła cały szereg 
u-chwał, w  konsekwencji- których po
szczególni Ministrowie wydali odpo
wiednie zarządzenia, zaś Rząd- w ystą
pił z szeregiem projektów, mających 
na celu uzyskanie środków specjal
nych na rozszerzenie pomocy dla bez
robotnych.

W  zakresie rozporządzeń —  Mini
ster Komunikacji wprowadził -na okres 
6 miesięcy dopłaty do biletów kole
jowych, kw itów  bagażowych i- prze
syłek wagonowych. D opłaty te od 
poszczególnych jednostek są minimal
ne, ponieważ jednak obejmują wiel
kie ilości, więc po-w-i-nny dać w  sumie 
wyniki poważne ni-e powodując do
datkowych. trudności gospodarczych. 
Jednocześnie Minister Poczt i Telegra
fów  wprowadził na ten sam okres -do
datkowe o-p-taty pocztowe oraz dopła
ty do abonamentów radjowych i tele
fonicznych".

Projekty nowych ustaw.
Pełnomocnictwa są ko

nieczne.
„W p ływ y  z tych dopłat .przezna

czone zostaną na rzecz dodatkowej po
m ocy dla bezrobotnych. W  wyniku 
wspomnianych uchwał Rady M inistrów

Należy wzmocnić organizację przemysłu, 
handlu i rolnictwa.

O innych dziedzinach życia go
spodarczego powiedział p-an Pnemjer:

„Jeśli chodzi o inne -dziedziny ży 
cia gospodarczego —  przemysł, han
del, rzemiosło —  to poza opieką nor
malną, jakiej dziedziny te doznają ze 
strony Rządu-, zwracam y sz.cz-egól-ną 
uw,agę na organizacyjne wzmocnienie 
ty  eh dziedzin.

W  dziedzinie handlu, niezależnie 
od prac już podjętych w kierunku po
lepszenia jego ogólnych warunków, 
szereg poważnych zadań związanych 
jes-t z przestudiowaniem poszczegól
nych zagadnień organizacyjnych, po
datkowych i prawnych, odnoszących 
si-ę do sytuacjii ogólnej obecnego okre
su oraz położeni,a kupiec twa i han
dlu.

Oczywiście, że wykorzystywane 
również są wszystkie możliwości 
zmierzające do ożywienia przemysłu, 
handlu i rzemiosła, lecz, jak Panowie 
m ogli przekonać się o tern wyżej, 
możliwości te są, niestety, ograni
czone.

Jednym z ważniejszych sposobów 
ożywienia przemysłu i handlu w  o- 
kresach kryzysu są, roboty publiczne 
o charakterze inwestycyjnym . Mają 
on-e to d o  siebie, że zużywają stosun
kow o dużą ilość pracy, a więc pod
noszą siłę nabywczą szerokich mas 
ludności, na artykuły pierwsz-ej .po
trzeby. N ależy jednak zauważyć, że 
wymagają one je-dnorazow-ej m obiliza
cji wielkich sum, na które nie mogą się 
zdobyć nawet państwa znacznie za
sobniejsze od -nas w  kapitały.

T u  więc leży słaba strona projek
tu walki z kryzy-s-em poprzez urucho
mienie robót publicznych- o charakte
rze inwestycyjnym  w kraju, k tó ry  ni-e 
posiada- wielki,oh zasobów kapitało
wych.

W  budżecie 1931-32 wyasygnowa
liśmy z wielkim  wysiłkiem około- 300 
mił.j. zł. na inwestycje budowlane, 
drogowe, kolejowe:, meljoracyjne itid. 
—  zdając s-obie dokładnie sprawę, iż 
zwłaszcza inwestycje budowlane mają 
kluczowe znaczenie dla sytuacjii w 
przemyśle.

Finansowanie inwestycyj z poży
czek zdobytych na racjonalnych wa
runkach mogłoby istotnie wydatnie

wpłynąć na osłabienie kryzysu, nie 
należy jednak zapominać, że kapitał 
zagraniczny nie jes-t skłonny do po
ważniejszego angażowania się w  po
życzki n.a cele ogólne inwestycyjne 
p rzy  obecnym stanie międzynarodo
wego rynku finansowego. T o  też za 
dodatni objaw uznać należy, ż-e mimo 
znanych trudności na tym  rynku, u- 
zyskaliśmy w r. b. budżetowym po
życzk i na budowę liinji Śląsk-Bałtyk, 
na pewne inwestycje w now ych gałę
ziach przemysłu i, t. p., że wreszcie 
uzyskujem y pożyczkę na automaty
zację telefonów.

Zagadnienie popierania- budownic
twa mieszkaniowego, które również 
dodatnio wpłyn-ie na ożywienie w  
przemyśle i handlu, znajduje się na 
warsztacie prac Rządu i jest na ukoń-. 
czeniu-.

W nioski Rzą-du w tej dziedzinie 
zmierzają do u-sprawmenia finansowa
nia- budownictwa mieszkaniowego i 
formalności z tern związanych, ro z
szerzając ranty dotychczasowe, poiza- 
tem do finansowania budownictwa 
drewnianego, które, przy sprawnej 
organizacji;, znacznie szybciej może 
złagodzić t,e trudności, które obecnie 
na tym odcinku obserwujemy.

Drugą obok -robót inwestycyjnych 
formą pom ocy dla przemysłu jest ak
cja Rządu, zmierzająca d'o- racjonalne
go wykorzystania w pływ u na, zatrud
nienie -i podtrzymanie życia przem y
słowego- w drodze zamówień i dostaw 
rządowych. W iąże się z  tem ró-wniież 
specjalna forma pomocy dla przem y
słu, którą Rząd od paru lat konsek
wentnie prowadzi. Jest to, że tak po
wiem-, pomoc doraźna, mająca cha
rakter zapobiegawczy, a polegająca 
na wydawani-u zamówień rządowych 
tym  ośrodkom  przemysłu, w których 
najbardziej wzrasta lub grozi bezro
bocie. W reszcie dla tych  również 
względów wydawań,e są w miarę m oż
ności zamówienia płatne z, -przyszłych 
budżetów, zw ykle dyskontowane przez 
przemysł, który  może uzyskiwać kre
dyty bankowe".

W  -dalszej kolejności w-spomniiał p. 
Premjer o pom ocy finansów,ej, mają
cej- na celu łagodzenie kryzysu.

Preferencje i klauzula największego 
uprzywilejowania.
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przygotowane zostały również wnioski 
ustawodawcze* zmierzające w tym  sa
m ym  kierunku, a znajdujące się dziś 
na porządku dziennym W ysokiej Izby.

Są to: projekt ustawy o nadzw y
czajnym  dodatku do państwowego po
datku dochodowego, z którego część 
w pływ ów  przeznaczona zostanie na za
silenie specjalnej pom ocy dla bezro
botnych, projekt ustawy o uiszczaniu 
zaległych podatków bezpośrednich w 
naturze, skąd uzyskane środki przezna
czone zostaną w całości na pomoc dla 
bezrobocia, oraz projekt ustawy o 
zwolnieniu od podatku cukru, który 
przekazany by został na cele tej pom o
cy, a w szczególności na dożywianie 
dzieci.

W szystkie te projekty zostaną Pa
nom szczegółowo i wszechstronnie u- 
zasadnione na komisji przez pana M i
nistra Skarbu> ja więc ograniczam sie 
poprostu do ich wyliczenia, ażeby dać 
m ożliwie zasadniczą charakterystykę 
naszej sytuacji gospodarczej i prac R zą
du na tym  odcinku zarówno, jeżeli 
chodzi o jedne, jak i o drugie g rirw  
społeczne.

N a tem jednak nie wyczerpują się 
jeszcze wszystkie możliwości. O czyw i
ście w  okresie kryzysu nie można zro
bić wiele, ,nie można przedewszyst- 
kiem załatwić sprawy jednem lub dw o
ma posunięciami. Dlatego też, organi
zując źródła pomocy, Rząd przeciw
działa również rozwojowi bezrobocia 
w  tych wypadkach, kiedy to przeciw 
działanie nie stoi w  sprzeczności z sa
mą zasadą walki z kryzysem .

Takie właśnie zadanie mają pro
jekty ustaw> dotyczące czasu pracy 
oraz pracy młodocianych. D otychcza
sowa ustawa o czasie pracy przewiduje, 
że w  wypadkach konieczności narodo
w ych Rząd może przedłużać czas pra
cy ponad normy, przewidziane ustawo
wo. Ustawodawcy w danym wypadku 
szło o to, ażeby w momentach, kiedy 
istnieje potrzeba w yjątkow ego wysiłku 
w ytw órczego narodu i kiedy po zatru
dnieniu wszystkich swobodnych pra
cowników  i robotników  istnieje jeszcze 
potrzeba zatrudnienia dalszego, Rzad 
miał możność ustawowy czas pracy 
przedłużyć. Pełnomocnictwo takie jest 
rzeczą konieczną. Niemniej, jak to mie
liśmy możność przekonać się obecnie* 
bywają i inne m om enty w dziejach na
rodu: okresy, w  których po zapełnie
niu wszystkich miejsc wolnych pozo
stają bez pracy wielotysięczne rzesze 
poszukujących pracy, a więc pozba- i 
w ionych normalnych źródeł utrzym a- j 
nia i spadających na barki opieki spo

łecznej. Opieka ta, z natury rzeczy o- 
graniczona w swoich możliwościach, 
nie może sprostać swemu zadaniu. W  
takim stanie rzeczy zachodzą inne ko
nieczności narodowe: uloKOwanie przy. 
pracy m ożliwie największej ilości lu
dzi, chociażby na skrócony dzień ro
boczy.

R ząd zdaje sobie sprawę z trudno
ści technicznych* tkw iących w samej 
organizacji procesów w ytw órczych, 
które stać będą na drodze w  tych

wypadkach, kiedy zaistnieje koniecz
ność skorzystania z takich pełnomoc
nictw. Świadomość tego niech będzie 
gwarancją, że korzystanie z tych pełno
m ocnictw będzie miało miejsce istotnie 
ty lko  w  momentach konieczności na
rodowych.

N ależy jednak przypuszczać, że 
pełnomocnictwa takie wzmocnią u sfer 
gospodarczych poczucie odpowiedzial
ności za kierownictwo życiem  gospo- 
darczem.

liny Bronte, uważająca serce za jedyny 
słuszny wskaźnik życia, uczucie za je
dyne szczęście, a szlachetny i. praw dzi
w y humanitaryzm, za jedyną godną 
człowieka sferę działania., — ■ bohaterka 
ta wiąże się raczej z „genjuszem uczu- 
cia“  „Em ancypantek", z Madzią Pru
sa, walczącą równie entuzjastycznie o 
wolność działania, jak o wolność serca.

„Jane Eyire" —  to przedświt „E- 
mancyp antek". Pokrewna powieści 
Dickensa „O liver Tw ist", przez analo
giczne przeprowadzenie rozwoju cha
rakteru i przez podkreślenie w ycho
w aw czych w pływ ów  w dzieciństwie 
na całe późniejsze życie, w  technice 
wzorowana' świadomie na powieściach 
W alter Scotta, a bezwiednie idąca to
rem ha! żakowskiej: konstrukcji, —  łą
czy w  sobie ,,,J.ane E yre" d w i e  e p o 
ki., na których granicy wyrasta: ro
m antyzm  i pozytyw izm , dwa światy 
społecznie: arystokrację i klasę średinią, 
i dWie palące -kwestje: emancypację
kobiety i racjonalne wychowanie 
człowieka.

Karolina Bronte jest .romantyczką 
w kwestji uczucia, ale zwiastunką po
zytyw izm u w  kwestji wychowania. 
W prawdzie jej rewolucja przeoiw za
śniedziałej,, pttrytańskiej i arystokraty
cznej Anglji jest przeprowadzona z ca
łym  rom antycznym  żarem, ale jest już 
w  dążeniu do lepsizego życia pozytyw 
ny i rozum ny plan, jest obok rozgoiry- 
czenia i buntu nieśmiałe hasło przebu
dowy społecznej.

C zegóż to żąda córka pastora w

główniejsze części naszego aparatu 
państwowego i gospodarczego.

Bolesne, lecz w  porę zastosowane 
zarządzenia Rządu w dziedzinie bu
dżetowej. nietylkc1 utrzym ały lecz. 
śmiem twierdzić, wzm ocniły zarówno 
całość naszego aparatu finansowego 
jak 1 nasza walutę, której pozycja dziś 
it-;t jes cze mocniesza .uż kie lykol- 
wiek przedtem.

Okoliczność ta ułatwia Państwu za
danie. bo daje mu do ręki dobry, nie
zawodny oręż do walki z trudnościa
mi gospodarczemi, bo buduje wiarę 
narodu w swoje siły i zaufanie zagra
nicy.

Drugiem zadaniem polityki gospo
darczej Rządu jest zabezpieczenie 
przed naciskiem kryzysu światowego 
raszego rolnictwa, naszej podstawo
wej dziedziny gospodarstwa narodo
wego.

W prowadzona w swoim cz, ue o- 
chrona celna płodów rolnych, odpo
wiednia organizacja eksportu, rozw aż
na państwowa polityka interwencyjna 
na rynku zbożowym , wreszcie w zm o
żona, staraniem Rządu, obsługa, kredy
towa; realizacji zbiorów  osiąga, swój 
cel. Dziś rolnictwo polskie jest w  du
żej miierze zabezpieczoine od1 niszczy
cielskich wstrząsów kryzysu światowe
go i stopniowo zaczyna dźwigać się z 
kryzysu.

Okoliczność ta stwarza warunki 
ożywienia w innych dziedzinach żyd a 
gospodarczego.

Pomoc państwowa dla przemysłu 
i; handlu, udzielana bądź to w  postaci 
zamówień kredytow ych i gwarainicyj, 
bądź w  postaci wzmożonej ochrony 
celnej, bądź też w postaci współdzia
łania przy zawieraniu układów mię
dzynarodowych, tworzeniu i uspra
wnieniu orgamiz.aeyj gospodarczych — 
uchroniła od skutków kryzysu wiele 
zakładów pracy, zmniejszając w  ten 
sposób .nieuniknione w warunkach o- 
becnych straty w gospodarstwie nairo- 
dowem i przeciwdziałając rozrostowi 
bezrobocia. W reszcie szereg projek
tów  ustaw, zgłoszonych przez Rząd, 
po uchwaleniu ioh przez Sejm winien 
doprowadzić do wydatnego złagodze
nia rozrostu i, skutków bezrobocia 
dotykających szerokie rzesze ludzkie.

Karność społeczeństwa.
Wreszcie —  uzupełnić należy po

w yższy obraz sytuacji wskazaniem na 
jeden doniosły i  wysoce dodatni m o
ment. Jest nim karność organizacyjna.

swojej autobiografji? Z w y c i ę s t w a  
w a r t o ś c i  m o r a l n y c h  nad maite- 
rjalnemi.

Niech brzydotę fizyczną uszlachet
nia i daje jej .równouprawnienie w  sfe
rze zdobywania p i ę k n o ś ć  d u c h o 
wa ;  niech pogardę „hig-li-efu" w sto
sunku do deptanej „klasy średniej" za
stąpi' z r o z u m i e n i e  i w  s ,p ó  ł  p r a- 
c a. N iech wykształcenie i charakter 
znaczą conajmniej. tyle, co urodzenie i 
tytuły. Niech wiedza zrów now aży ma
jątek, a humanitaryzm usunie w yzysk 
klasy posiadającej w  stosunku do bie
daków.

T e hasła wydarte zostały z  samego 
dlna krzyw dy, jaką przeżyła Karolina 
Bronte. T a spokojna, taktowna, prze
dziwnie roztropna autorka, tak typo
w o angielska, przeszła sama każdy 
etap swojej książki, doznała po kolei 
każdej,, opisanej tam krzyw dy, zatrzy
mała się nie przed bramą, ale w  samem 
wnętrzu każdego z piekieł.

T o  też rzadko można spotkać w li
teraturze przejrzystszy i  naturalniejszy 
tok akcji, niż w  „Jane Eyre1’. Autorka 
prowadzi swą bohaterkę od1 dzieoiń- 
stwia aż do zamążpójśoi.a, w  przedziw 
ny sposób splatając „D ichtung und 
W ahrheit". W  epizodach, w  poszcze
gólnych partjach książki w yczuw a się 
poprostu p a m i ę t n i k a r s k ą  ś c i 
s ł o ś ć  piszącej; ale w  całości, i  w  w y 
dźwięku swej książki pozwoliła sobie 
Karolina Bronte na poetyckie zadość
uczynienie. Ostatecznie pokierowała 
losami swojej Joanny tak, jak jej dyk-

Brak poczucia odpowiedzialności u sfer 
gospodarczych.

Rząd posiada w  swojej dyspozycji 
cały szereg dowodów, świadczących o 
tem, że brak poczucia odpowiedzialno
ści jest —  niestety —  zjawiskiem dość 
często spotykanem. T a  właśnie okolicz
ność jest przyczyną> dla której Rzad 
wnosi ustawę o podniesieniu sankcvj 
karnych za naruszenie przepisów o 
czasie pracy. Jest rzeczą niedopuszczal
ną, ażeby w okresie, kiedy setki tysięcy 
ludzi pracy poszukuje, nielegalne prze
dłużanie czasu pracy tych, co zatrud
nienie posiadają, pozbawiało źródeł u- 
trzymania innych, pragnących praco
wać. Rząd posiada pełnomocnictwa* na

m ocy których, kiedy ku temu zaist
nieją istotne potrzeby, wydaje zezw o
lenia na przedłużenie czasu pracy. W  
żadnym jednak razie nie może tolero
wać, aby każdy dyrektor zakładu prze
mysłowego sam dla siebie decydował o 
tych istotnych potrzebach.

O to  przyczyny, dla których Rząd 
widzi konieczność wzmocnienia sank- 
cyj karn.ych za naruszenie przepisów 
o czasie pracy.

Rząd żyw i nadzieję, że przyjęcie 
tych ustaw przez Sejm i umiejętne ich 
stosowanie ‘przyczyni się do zahamo
wania wzrostu bezrobocia.

Ograniczyć pracę młodocianych.
W  okresach kryzysu gospodarczego 

wzmacniają się tendencje do korzysta
nia z pracy młodocianych, mają one 
to samo źródło* co naruszenie przepi
sów o czasie pracy, a w  skutkach swo
ich prowadzą również do nadmiernego 
rozrostu bezrobocia w  czasie kryzysu. 
Że tak jest, świadczy o tem  fakt, że 
w  niektórych zawodach istnieje liczba 
uczniów równająca się liczbie czeladni
ków, a nawet przekraczająca ich liczbę.

Zjawisko to jest niepożądane nie- 
tylko w czasie kryzysu  —  jest ono nie
pożądane również i w  czasie dobrej 
konjunktury, ponieważ nadmierna ilość 
uczniów w  niektórych zawodach nie 
ma swego uzasadnienia w  zapotrzebo

waniu tego zawodu na w ykw alifikow a
nego robotnika, lecz w ynika z dążenia 
do posługiwania się wogóle pracą mło
dzieży jako pracą tańszą.

Rząd posiada cały szereg materja- 
łów* które budzą uzasadnione obawy, 
że te tendencje opierania produkcji o 
pracę m łodzieży nietylko ' zwiększają 
kadry dorosłych bezrobotnych, lecz w 
dodatku w ytwarzają stan, przy którym  
tak zwany uczeń, po ukończeniu nauki 
w  swoim zawodzie i uyskaniu tytułu 
czeladnika, wogóle pracy znaleźć nie 
może.

2 tego też powodu Rząd wnosi u- 
stawę, nowelizującą przepisy o pracy 
młodocianych.

Nasz aparat finansowy i nasza waluta 
stoją niezłomnie.

„N a tem chciałbym zakończyć. 
Streszczając, chciałbym jeszcze raz 
stwierdzić rzeczy następujące:

W arunki naszej pracy są ciężkie ze 
względu na przewlekły kryzys gospo
darczy, a jednocześnie wysoce skom
plikowane ze względu na powiązanie 
naszego gospodarstwa narodowego z 
gospodarstwem światowem.

W  takich okolicznościach pierw- 
szem zadaniem polityki gospodarczej 
Rządu jest dążenie do zabezpieczenia 
przed naciskiem kryzysu światowego 
tych części aparatury gospodarczej 
kraju, które posiadają w naszym ukła
dzie decydujące znaczenie dla przebie
gu kryzysu u nas w  kraju.

Finanse, skarb, waluta —  oto naj

l a n e  E y r e-n
nie śmiała na owe czasy powieść me- > 
znanej zupełnie autorki z zapadłej am i 
gielskiej prowincji.

Jeszcze wówczas .romantyzm ostat
nie .promienie zapalał na czołach no
wego pokolenia, jeszcze żyły  tradycje 
Byrona i Goethego, Shelley1!  i Musse- 
ta. Ostatnie swoje powieści drukował 
W iktor Hugo., chociaż i Balzak dobie
ga! już kresu swojej twórczości. R ó w 
nocześnie niemal tw orzyli dzieła jedna
ko poczytne: pani George Sand i K a
rol Dickens. M iędzy takie oto nazwi
ska, na przełom,i.e dwu światów: ro 
mantycznego i pozytyw istycznego, 
wchodzi skromne, a, przecież .nigdy 
niiewy.mazaoe z kart literatury nazwi
sko K a r o l i n y  B r o n t e ,  zahukanej 
córki, pastora .i, bezpretensjonalnej nau
czycielki małych „ladi.es".

Kim  była Karolina Bronte, w jakich 
warunkach wzrosła i czem umiała być 
w  swojej epoce, gdy —  zdaw.ało się —  
w całej Europie jedna tylko* kobieta 
miała odwagę piisać bezceremoinjalinie, 
kim  jest ta nieśmiała stara parana w  li
teraturze .angielskiej i niearagidskieji —  
o tem możinaby napisać całą rozprawę.

C iekaw ych odsyłam do wstępu pr-of. 
Tretiaka, na czele polskiego przekładu

*) C h a rlo tte  B ron te: D z i w n e  
T eresy  Świderskiej. Poznań, Księg. Ś-go 
A n drzej T retia k .

„Jane Eyre", a także do „Vi,es des 
Hommes Illustres" (Paryż 1929), 
gdzie znaleźć można, ciekawe szczegó
ły co do* całej rodziny Bronte: rodzi
ny- w ykolejeńców  życiow ych, dziwa
ków  i nieprzeciętnych artystów.

Pierwsza książka, Karoliny Bronte, 
ta właśnie, o  której, będą tu  mówić, 
wyszła w r. 1847 pod męskim oczyw i
ście kryptonimem, aby stać się nieba
wem sensacją dnia, powodem  do wielu 
starć zasadniczych, a nawet okazją do 
potępienia zuchwałej autorki. Bo ta 
powieść, którą dziś m ożem y dorastają
cym  dziewczętom  polecić bez waha
nia, lat tem u ośmdziesiąt i parę była 
nicprzyzwoitem  prawie zuchwalstwem. 
A le m im o to książka doczekała, się w  
ciągu paru tygodni nowego wydania, 
a autorka zdobyła przez nią imię „nie
śmiertelne".

W  chwili swoich narodzin była „Ja
nie Eyre" zdumiewającym u kobiety 
krokiem  dlo prawdziwej emancypacji, 
do sprowadzenia obu -płci na poziom 
idealnej, -duchowej równości,. Ze wglę- 
du na renesansowy m otyw  tej pow ie
ści; (miłość ubogiej guwernantki .i* wiel
kiego pana), ktoś ją w  krytyce polskiej 
porównał do „Trędow atej". Porówna
nie- to jednak nie oddaje istotnego cha
rakteru' „Jane Eyre". Bohalterka Kairo-

l o r y j a n e  E y r e .  Pow ieść. T o m  1— 2. P rzekł. 
W ojciecha (1931)> Str. 2 6 0 + 2 8 5 . W stęp  napisał prof.

N ie dobiegł jeszcze swej połow y | 
wiek X IX ., gdy ukazała się w  Landy- f
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Przebieg wczorajszego posiedzenia Sejmu.
jaką okazało społeczeństwo., przyjm u
jąc ze zrozumieniem dotkliwe nieraz 
zarządzania Rządu, nakazane przez

• interes Państwa- ,i przedewszystkiem
• spokój, i rozwaga, jakich dawało i daje 

ono dowód, w  okresie obecnym, któ
ry w innych krajach przyniósł już aż 
nadto przykładów poddawania s’ę

' .zdenerwowaniu i psychozie.
Uważam za swój obowiązek pod

kreślić z calem uznaniem te pociesza
jące objawy.

Na tym więc całokształcie sytua
cji, którą starałem się tu przedstawić,

' na tych wynikach już dotychczas przez 
Rząd osiągniętych, . wreszcie na tych 
ostatnrch -objawach siły moralnej na
szego społeczeństwa —  sądzę, iż m oże
my oprzeć dziś przekonanie, że je
steśmy na dobrej drodze do przezw y
ciężenia przeżywanych trudności go,- 
spo-darczych“ .

Chaos w polityce angiel
skiej,

Londyrn 1 października. (PAT.) 
Sytuacja polityczna znajduje się w  sta
nie zupełnego chaosu. Przez noc sytu
acja w parlamencie zmieniła się grun
townie. Konserwatyści, niezadowoleni 
z taktyki liberałów, grożą ustąpieniem 
z gabinetu i pójściem do w yborów  na 
własną rękę. Faktycznie walka toczy 
się obecnie o L. George'a, który gra 
ostatnią stawkę, obawiając się, że w„ 
bory mogą pozbawić go wszelkich 
w pływ ów .

Gigantyczna klinika 
i poradnia medyczna.
Gigantyczna klinika i poradnia me

dyczna powstała w  N. Yorku, dla w y 
budowania której musiano zburzyć 
całą dz'elmcę. Klinika ta obejmuje 
wszystkie choroby -i schorzenia, jakie 
zna medycyna współczesna i posiada 
s-pecjalistów z wszys-tkich działów. K li
nika ta- ma- spełniać w najbliższej 
przyszłości rolę centralnego szpitala' 
dla N . Y orku  i Inne szpitale będą 
stopniowo kasowane w miarę rozrostu 
kliniki. Nosi ona, już dzisiaj na.zwę —  
Miasta Medycznego, a obbcz-o-na jest 
na- kilkadziesiąt tysięcy chorych. Gdy 
się ma pieniądze —  można sobie- po
zwolić i na to.

tow alo najśmielsze marzenie, niespeł
niona tęs-kmo-ta ser,ca,, ale -i... nigdy nie- 
uśpiona, s-urowa sprawiedliwość.

Powieść dzieli się na szereg natu
ralnych części. Część piefwsza —  to 
dzieje dzieciństwa. Joanny, dziewczyn
ki brzydkiej, mielubianej, siero-ty zda
nej n.a łaskę rodziny. W  niewielu sło
wach przedstawiła tu autorka jedną z 
najciekawszych tajemnic tak zw. „nie
m iłych dzieci": ich palącą tęsknotę do 
miłości i do ciepła ludzki-ch serc i ich 
wypaczenie się w atmosferze surowej, 
niechętnej, merozu-miejącej. W  dalszym 
etapie Joanna przechodzi przez szkolę 
w Lowood, przez zakład, dobroczynny, 
mający wychować przyszłe guwernant
ki. T a p o t wo-r n a  s z k o ł a  jest ży- 
wem i nieprzesadzónem odbiciem sto
sunków w szkolnictwie angielskiem o- 
kolo roku 1825-30. Purytańska dok
tryna nakaizywała w imię dobra zamę
czać moralnie i fizycznie sła-be dziew
częta, pozostawione opiece społecznej. 
Chcąc je nauczyć hartu ducha, uczono 
goryczy i mściwości. Pragnąc dać broń 

,przec’*vko za, U kom życia —  kow a
no f t ź l i c ę .  Karolina Bronte w sło
wach, z k„ói _, :h wyziera cały, hamo
wany gnu ' -draża, maluje życie w 
Lovoo,d —  ezv. Ł własne swoje przejścia 
z Covan Brid-ge. A  nie maluje ich na- 
p.różno. R ząd i społeczeństwo zajęły się 
bowiem po wKściu „Jane Eyre" opła
kanym  t.auei. czkół żeńskich w Anglji 
i nieba\ . -mieniły się one w zakła
dy wzon. w  których serce łączy się 
z doktryną.

Jadwiga Lempicka.
(Dok. nast.).

Warszawa, 1 października. (PAT). 
Marszałek Sejmu dr. Świtałski- otw o
rzył posiedzenie o godzinie 16.55. N a 
lawach rządowych obecni są wszyscy 
Ministrowie z Prezesem Rady Mini
strów Prystoirem na czele. N a  lawie, 
w ktiórej zasiadał ś. p. Tadeusz Ho- 
łówko, spoczywa- wiązanka czerw o
nych róż.

Na wstępie marszałek podaje do 
wiadomości Izby zarządzenie p. Pre
zydenta- Rzeczypospolitej o zwołaniu 
Sejmu na sesję zwyczajną poczem ko 
munikuje O1 powołaniu nowego R zą
du. Z kolei zawiadamia Izbę o utracie 
mandatów przez 5 posłów wskutek 
unieważnienia w yborów  w okręgu 
w yborczym  Nr. 9 (Płock). Następnie 
prosi. Izbę o stwierdzenie wygaśnięcia 
szeregu mandatów poselskich bądź to 
wskutek śmierci kilku posłów, bądź 
wskutek zrzeczenia ssę mandatów. Po 
odebraniu ślubowania od kilku po
słów marszałek poświęca, dłuższe 
wspomnienie pośmiertne zmarłym w 
czasie przerwy w pracach Izby po
słom: ś. p. Janowi Dąbskiemu, dr. 
Sławomirowi Czerwińskiemu, Micha
łowi Haluszczyńskiemu i Tadeuszowi 
Hołówce. Izba przez powstanie uczci
ła pamięć zmarłych posłów.

Następnie marszałek komunikuje, 
że otrzymał od1 Ministra Sprawiedli
wości pismo z prośbą o zdjęcie z po
rządku dziennego dzisiejszego, posie
dzenia projektu ustawy zmieniającej 
niektóre przepisy postępowania kar
no - administracyjnego i zapowiedział 
przejście do pierwszego punktu po
rządku dziennego, proponując celem 
wyjaśnienia stanowiska klubów posel
skich co do wyboru drugiego wice
marszałka odbycie w dniu dzisiej
szym wyboru tylko jednego wicemar
szałka. Poseł Niedziałkowski w imie
niu P. P. S. oświadcza, że klub jego 
nie weźmie udziału w tym wyborze. 
Po 10 minutowej przerwie marszałek 
ogłosił w ynik wyborów. Oddano 292 
glosy, ważnych 226, absolutna w ięk
szość 114. Poseł W acław Makowski 
(BBWR.) otrzymał głosów 226 i zo
stał wybrany na stanowisko wicemar
szałka Sejmu. Ponieważ poseł M akow 
ski wyjechał z W arszawy na Zjazd 
unji międzyparlamentarnej do, Buka
resztu, po powrocie marszałek zapyta 
go czy wybór przyjmuje.

Z kolei Izba przystąpiła do dru
giego punktu porządku dziennego tj. 
do pierwszego czytania szeregu przed- 
lożeń rządowych.

W arszawa, 2 października. N a dzi- 
siejszem posiedzeniu Sejmu pierwszy 
w dalszej dyskusji nad expose Premjera 
Prystora zabrał głos pos. Baran (Klub 
Ukr.)> którego w yw ody, dotyczące po
łożenia ludności ruskiej oraz pacyfika
cji przerywane były  często przez po
słów z Klubu BBW R.

Drugi przemawiał poseł Jeremicz

Na trybunę wszedł Prezes Rady 
Ministrów Aleksander Pry-stor. W  tej 
chwili, rozległy się okrzyki, posła D a
neckiego (frakcja komunistyczna) za 
co marszałek w ykluczył go- z posie
dzeń! a. (Przemówienie P. Premjera 
podajemy osobno).

Przemówienie Premjera, Prystora 
przyjęte zostało hucznemi oklaskami 
na ławach BBW R.

W  dyskusji nad ekspose pierwszy 
zabrał głos poseł R óg (Stronnictwo 
Ludowe) wskazując, że główną przy
czyną kryzysu ogólnego jest kryzys 
rolniczy. Mówca zarzuca, że kierow
nicy naszej: polityki nie doceniają rze
komo wagi .rolnictwa. Mówca w imie
niu Stronnictwa Ludowego domaga 
się obniżenia ciężarów podatkowych, 
moratorjum lub nawet zupełnego u- 
morżenia długów, jakie ma wieś w 
bankach państwowych ii ustawowego 
obniżenia stopy procentowej, p,rzy'- 
znania odpowiednich sum na skup 
zboża w celu zebezpieczenia cen, opła
calności kosztów produkcji rolniczej 
a wreszcie jako postulat Stronnictwa 
Ludowego wymienia poszanowanie 
prawa w Polsce.

Następny m ówca poseł Rybarski 
(Klub Narodowy) podkreśla, że Pol
ska pod względem ostrości kryzysu 
stoi w jednym rzędzie z taikiemi po
tęgami, przemysłowemiii jak Anglja i 
Niem cy. Chcąc wyjść z kryzysu  trze
ba zdaniem m ówcy mieć świadomość 
własnych błęd ów ,' trzeba przewidywać 
przebieg wypadków. Poseł Rybarski 
opowiada się przeciwko bezpośrednie
mu oddziaływaniu Państwa na życie, 
ale jeżeli Państwo ma już, takie stosun
ki to powinno wpływać na to, aby 
stosunek między kosztami produkcji 
a czystym  dochodem był normalniej
szy. Przechodząc dio kwestji podatko
wej mówca, jest zdania,. że żadna re
forma podatkowa n;ie uda stę póki 
zaległości podatkowe n,ie będą ścią
gnięte a tymczasem Rząd przedkłada 
cały szereg now ych ustaw podatko
wych. Dalej, zarzuca mówca brak pla
nu w walce z bezrobociem. Kończąc 
stwierdza, że R ządy obecne nie są 
rzekomo zdolne . do wyprowadzenia 
Polski z obecnej sytuacji gospodarczej 
i podkreśla, że Klub N arodow y w  po
czuciu obowiązku nie uchyli się od 
wzięcia odpowiedzialności za  władzę 
w Państwie.

Poseł Żuławski, (PPS.) staria się 
zrzucić odpowiedzialność za obecny 
stan gospodarczy ,na Rządjy pomajo-

(Klub białoruski), poczem  dyskusię 
wyczerpano i wszystkie projekty u- 
staw, przedłożone przez Rząd, odesła
no do komisji.

Następnie odczytano interpelacje 
i wnioski, poczem posiedzenie zamknię
to. Term in następnego posiedzenia bę
dzie podany do wiadomości posłów p i
semnie.

we, które jego, zdaniem me cieszą się 
zaufaniem kraju. Obrazując ciężką 
sytuację gospodarczą Państwa, mówca 
zarzuca Rządowi brak planowości 
specjalnie jeśli chodzi o walkę z bez
robociem.

Poseł Tem pka (Ch. D.) podkreśla, 
ż,e społeczeństwo nre w ytrzym a wnie
sionych przez Rząd projektów podat
kowych. Klub m ówcy niema zaufania 
do Rządu i dlatego ustosunkuje się 
negatywnie dio wszystkich projektów 
ustawodawczych.

Następny mówca poseł Rosmarłn 
(Koło żydowskie) stwierdza, że bu
dżety w  Polsce były za wysokie, za
rzuca brak planowości w systemie po
datkowym  i, jest zdania, że zmniejsze
nie podatków ożywiłoby życie gospo
darcze a w  (rezultacie wzmogłoby 
w pływ y do kas: skarbowych. Mówca 
stwierdza, że jednym z powodów k ry 
zysu jest przerost administracji. Za
rzuca dalej brak programu gospodar
czego i brak zrozumienia dla spraw 
handlowych. W  końcu obrazuje cięż
ką dolę ludności żydowskiej: i prosi
0 pomoc dla niej a wreszcie podkre
śla, że R ząd zb yt silnie ingeruje w 
wewnętrzne sprawy żydowskie.

Po przemówieniu posła Rosmariina 
marszałek oznajmił, iż wpłynął w nio
sek form alny posła Cara o zamknię
cie listy m ówców. Do głosu zapisani 
są jeszcze posłowie Miedziński, Baran
1 Jaremicz. W niosek posła Cara u- 
chwalono.

Zabiera głos poseł Miedziński. BB., 
'który polemizuje z wywodam i po
słów opozycyjnych. Mówca stwierdza, 
że niie mógł dopatrzeć się w ich prze
mówieniach konkretnego planu go
spodarczego czy nawet śladów dobrej 
rady. Była to. jego . zdaniem pusta 
frazeologja. Zwracając się w stronę 
law opozycyjnych, poseł Miedziński 
oświadcza, .ż,e przez tyle. miesięcy mó- 
w j  o bezprogr.amowości Rządu, a 
nie dalii dziś żadnych pozytyw nych 
wskazań. Niczegośm y się od Panów 
dziś ni,e nauczyli a ekspose Premjera 
Prystora będące sprawozdaniem i w y- 
tyoznemł programu dla prac. Rządu 
i Sejmu, było, najlepszą odpowiedzią 
na niepoważne zarzuty Panów o  bez- 
programowości Rządu i było jedynym 
pozytyw nym  głosem w  dzisiejszej d y 
skusji.

N a tem marszałek Sejmu odroczył 
dalszy ciąg posiedzenia do jutra godzi
na 10.30 przedpołudniem.

Warszawa, 2 października. Dziś 
w godzinach południowych udał się 
Premjer Prystor na Zamek i był przy
jęty przez P. Prezydenta R zeczypo
spolitej na dłuższej audjencji. Premjer 
zdał P. Prezydentowi sprawozdanie z 
przebiegu wczorajszego i dzisiejszego 
posiedzenia Sejmu.

Warszawa, 2 października. Dziś 
o godzinie 1 1 -tej odbyło się posiedzenie 
komisji prawniczej Sejmu, na którem  
dokonano w yboru zastępcy przewodni
czącego w osobie posła Czernichow 
skiego (BBW R.), oraz sekretarza w o- 
sobie posła Idzikowskiego (BBWR.).

O  tej samej godzinie odbyło się po
siedzenie komisji oświatowej, na któ
rem dokonano rozdziału referatów.

Wyniki ciągnienia
(Telefonem od nasz

Warszawa, 2 października. W  dzi- 
siejszem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej w yszły następujące główniej
sze wygrane:

3.000 zł. —  21635 62002 64526 
156355 63022.

2.000 zł. — 20720 68936 42151

Loterji Klasowej.
?o korespondenta.)
63199 146013 151078 167778 168441 
170342 173463 190005 190948.

1.000 zł. —  740 18150 25322 39264 
42^16 43237 70312 75179 75776 88122 
92045 I I3 67 2 II5528 II772O I 21020 

I 3W93 145399 147108 I49I92 158527 
161050 180792 181978 203937 206709 
55192 64594

Ę  ostatniej chwili.

Sejm zakończył dyskusję nad expose Premjera.
(Telefonem od naszego korespondenta).
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KRONIKA
PAŹDZIERNIK KALENDARZYK

Rz.-kat. Aniołów str.

2 Gr.-kat. Trofyma

Mś 1= W ich ód  iłońca g 5 m 24

Piątek
Zachód »  g  17 m 02 
Długość dnia g 11 m 37

LWOWSKA
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

Piątek, 2 p aździernika, o godz, 7.30 w .: 
„ I  co z takim, robić".

Sobota, 3 bm., o godz. 3.30 popoi.: „I co 
z  takim  robić?".

Sobota, 3 bm ., o godz. 7.30 w iecz.: ,.K iedy 
w rócisz?".

„I  co z  takim  ro b ić !" , peina hum oru i 
w e rw y  kom edja Rom ana N iew iarow icza, która 
w stęp nym  bojem  zdobyła sobie ży w ą  sym patję 
w śród publiczności i gorące uznanie k ry ty k i, 
u każe  się dziś na scenie teatru R ozm aitości 
w  św ietnem  w ykonaniu  Z u zan n y Łozińskiej 
i  samego autora. K to  chce ubaw ić się napraw 
dę, pow inien skorzystać z  okazji, jaką nastrę
cza  ku temu kom edja ,,I co z takim  zro b ić!" , 
n ad zw yczaj wesoła i dow cipna, K om cdję tę 
p ow tarza  dziś nasz zespół d ram atyczn y  na licz
ne życzen ia  publiczności. Jutro w  dalszym  
C'%SU „K ied y  w rócisz?", która  to  kom edja już 
za  k ilk a  dni zejdzie z  afisza, aby ustąpić m iej
sca p rzyg o to w a n ym  kom edjom  na p rzyszły  
tyd zień : ,,F ircyk w  zalotach" i „M oralność
Pani D ulskiej".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „D ziesięciu z Paw iaka". W  gl, 
ro i. B atycka, Lubieńska, B rodzisz, Sam borską 
W ęg rzyn  i Justian.

C H IM E R A ; „K ob ieta  która się nigdy 
nie zapom ina".

C O L O S S E U M  nieczynne.
K O P E R N IK : , .W esoły p oru czn ik " w  ro 

li  gł. M aurice C hevalier.
L E W : „D ziesięciu  z Paw iaka". W  gł. 

ro i. B atycka, Lubieńska, B rodzisz, Sam borski, 
W ęgrzyn  i Justian.

M A R Y S IE Ń K A ; „W eso ły  p oruczn ik1’ w 
ro li gł. M aurice Chevalier.

O A Z A :  ,,K ró l żeb rak ó w ".
P A Ł A C E : „D aw id  G older i najnowsze 

ty g o d n ik i ,,Foxa“ .
P A N : „M on te  C arlo ".
P A S A Ż : „N ap ad  Zeppelinów  na L o n d yn ".
P R O M IE Ń : „M iłość i łzy  Szopena".
S Ł O N C E : ,,H rabia M onte O hristo".
S T Y L O W E : „S tu den t z P ragi".

P R Z E M Y Ś L . W idow iska i program  kin:

K I N O  „ P O L O N J A "  (dźw ięk.): „K arjera
m iłości".

K IN O  „O L IM P J A " (dźw ięk.): „R aj dla
k o b ie t" .

K IN O  „ U C I E C H A " :  „P osiew  k rw i". 
K I N O  „Ś W IT ": „B itw a  nad Som m ą".

N abożeństw o akadem ickie. W  niedzielę, 
4  bm . o godz. 9-tej rano w  kościele O O . K ar
m elitó w  (ul. C zarn ieckiego) odpraw i się na
bożeństw o akadem ickie (Msza św. czytan a i ka
zanie).

Znana zaszczytn ie  na terenie Lw ow a
2 w ysokich  w alorów  śpiew aczych p. O tto  Cc" 
cylja , w ystąpi dnia 7 października b. r. w  sali 
Kasyna i Kola L iteracko - A rty sty czn eg o  z 
p ierw szym  własnym, koncertem . Ze w zględu 
na ogólnie cenioną śpiewaczkę, jakoteż i na 
to , iż ca łk o w ity  dochód z k on certu  przezn a
czyła  p. C ecylja  O tto  na cele Z w iązk u  O - 
b ro n y  K resów  Zachodnich, należy się spo
dziew ać, że m iłośnicy śpiewu i m u zyki wezm ą 
tłu m n y  udział w  koncercie. A kom pan iam ent 
p rzyjęła  łaskawie pani S zym on ow iczow a. B i
le ty  wcześniej n abyw ać m ożna w składzie nut 
•Seyfarta, ul. A kadem icka.

M iejski Z ak ład  badania środków  żyw n ości
w y k o n a ł we w rześniu  1365 analiz, z czego 
7 7  spraw  skierow ano na drogę sądową. M leko 
badano w 781 w ypadkach i w  dw óch próbach 
zn aleziono wodę, a w  56 w ypadkach m leko 
b y ło  zbierane. N a  1x3 prób masła, w  trzech 
w yp adkach  zn aleziono masło zarobione. Na 
u w agę zasługuje n o w y sposób fałszowania pie
p rzu  całego p rzez dodanie nasion w yk i. W yk ę  
zn alezio n o  rów nież w  pieprzu sproszkow a
n ym . W  trzech próbach cynam onu znaleziono 
d odatek  z łup —  k ak ao w ych . W  dw óch w y 
padkach znaleziono ocet w in n y  zabarw iony. 
W odę badano 33 razy, a p róby nie w yk a za ły  
ża d n ych  zm ian.

Prym. Oddz. Wewn. O. Z. K. Ch.

Dr. Zofja Czeżowska
powróciła

ordynuje w chorobach wewn. od ń— 5
ul. Ossolińskich L 11 • I* p.

O d czy t . D nia 5 b. m. (poniedziałek) od
będzie się w  lokalu  Ż w iązku  O byw atelskiej 
P racy  K obiet, ul. G rod zick ich  1, I p. od czyt 
p. d r. M arji Chelińskiej p. t. „G arść w rażeń 
2 W ysta w y  K olonjalnej w  Paryżu  i p odróży 
po F rancji". O d czy t ilustrow an y będzie prze
źroczam i. P oczątek  o godz. 6-tej w ieczorem .

STUDJUM PO L IT Y C ZN E  JANA ŚCIBORA
p. t.

„śPilsudczijcy jako element państw o twór czy66,
JEST DO N A B Y C IA  W N A SZEJ ADM INISTRACJI (UL. S Ł O W A C K IE G O  6.) 

1I-GIE W Y D A N IE  P O  1 ZŁ. 50 GR. Z A  EG ZEM PLARZ.

Politechnika otworzyła swe podwoje.
W czoraj nastąpiło uroczyste otw ar

cie nowego R oku Akademickiego na 
lwowskiej Politechnice. Po uroczy- 
stem nabożeństwie odprawionem w 
kościele parafjalnym św. Marji Mag
daleny, odbyła si.ę inauguracja w  auli 
Politechniki, w której wzięli udział 
dostojnicy duchowni z Arcybiskupem 
ohr,z. lać. dr. Twardowskim  i Arey- 
buskupem obrz. orm. Teodoro wi- 
czeni, reprezentanci władz i urzędów 
z W ojewodą Rożnieckim, prez. Sądu 
Apel. Woyciicki, gen.. Popowicz im. 
wojskowości, wiiceprez. imż. Kolbu- 
szowski im miasta, reprezentanci Un. 
J. K. i Akad. Weterynarji,, reprezen
tanci sfer naukowych i kulturalnych 
instytucyj gospodarczych i finanso
wych naszego miasta- oraz młodzież 
technlcka.

Na wstępie Chór technickii odśpie
wał Gaudie Mater, poczem zagaił ze
branie rektor Sokolniickii powitaniem

zebranych gości. Z kolei prorektor 
prof. M inkiewicz złożył sprawozdanie 
z ubiegłego roku, w pierwszej liinji 
zdobycze na polu organizacji studjów, 
jak zrealizowanie studjum lotniczego 
na W ydziale mechanicznym, Labora- 
torjum aerodynamicznego oraz bu
dowlano -drogowego.

W  ubiegłym roku uczęszczało w 
półroczu zrmowem ogółem 2.945 si'u" 
chaczy, z tego 123 kobiet. W  półro
czu letiniem liczba słuchaczy podnio
sła się do 3.060. W edle r.eligjii było 
w półroczu letniem rzym , - kat. 2.192, 
grecko - kat. 342, prawosł. 78, reszta 
przypada na- inne wyznania.

W  końcu rektor przedstawił pro
gram Uczelni na rok nowy.

N a zakończenie inauguracji w y
głosił p.rof. dir. Caro wykład1 o współ
czesnych zagadnieniach gospodar
czych i sposobach ich rozwiązania..

Piecza nad odkrytą w Wilnie kryptą 
ze zwłokami królewskiemi.

W  związku z odkryciem w bazy li- | 
cc wileńskiej krypty, zawierającej 
zwłoki króla Aleksandra Jagiellończy
ka, królowej Elżbiety Rakuskiej i k ró 
lowej Barbary , Radziwiłłówny oraz 
puszki- w kaplicy Św. Kazimierza, za
wierającej serce i wnętrzności króla 
Władysława IV, Wojewoda wileński 
przedłożył Rządowi stan spraw.

W  najbliższym czasie Rząd, zgod

nie z wnioskiem Ministra W . R. i O. 
P. poweźmie uchwałę, zmierzającą do 
objęcia przez Rząd pieczy nad szcząt
kami królewskiemi, ich godnem zacho 
waniem i umieszczeniem. Jak się do
wiadujemy, Rząd w yznaczy osobę, 
której powierzone będzie zrealizowa
nie uchwał Rady Ministrów w ścisłym 
kontakcie z obywatelskim komitetem 
ratowania bazyliki wileńskiej.

F UTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 
oraz przechowanie przez lato — polecają — 
W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14,1 p.

W stęp dla człon k iń  i szerszej publiczności, in
teresującej się tym  tem atem .

P. W ojewoda lwowski dr. Rożniecki
przyjął onegdaj na dłuższem posłucha
niu prezydenta m. Lwowa inż. B rzo
zowskiego, a następnie prezesa PKO. 
dr. Grubera, który przybył z wizytą. 
W  dniu wczorajszym, w godzinach 
przedpołudniowych p. W ojewoda wziął 
udział w akcie otwarcia i poświęcenia 
oddziału lwowskiego PK Ó . oraz w 
inauguracji roku akademickiego na 
Politechnice Lwowskiej.

N a posiedzeniu komisji aprowiza- 
cyjno - rzeźniano - targowej, odbytem 
pod przewodnictwem  r. M aksym owi
cza, uchwalono zakupić dla rzeźni 
miejskiej nową sieć rurociągów za kw o
tę 17.049 zł., przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie miejskiego Zakładu apro- 
wizacyjnego, a następnie omawiano 
sprawę dwóch now ych miejsc sprzeda
ży mleka ciepłego, a to na W ysokim  
Zam ku i w parku Kilińskiego. Om a
wiano również zwiększenie dostawy 
węgla jaworznickiego dla miasta. W  
dalszym ciągu omaw. ino sprawy tar
gowe i postanowiono uporządkować 
targowicę na pl. Halickim.

20-lecie Harcerstv 2 W  dniach To 
i 11 października b : .chodzić b i 
dzie harcerstwo łw ow sku 20-tą roczni
cę powstania ruchu ska swego na zie
miach polskich 2-dnio\,ym  obozem 
pod Brzuchowicami. Bliższych szcze
gółów udziela Komenda H ufca H ar
cerskiego we Lwo\. d. Fredry 3, 
gdzie również wydaje . . zaproszenia 
w godzinach od 19 do 20.

H oid zasługom. Dnia 28 w rze
śnia urządzony został w lokalu Zw ią
zku O byw . Pracy Kobiet wieczór po
święcony ś. p .  Jadwigi Petrażyckiej-

j Tom ickiej. Po krótkiem  zagajeniu przez 
przewodniczącą Ligi Kobiet, p, Bogda- 
nowiczową, zabrała głos p. posłanka 
Marja Jaworska, malując w barwnych 
słowach postać ś. p. Zmarłej. Ś. o. 
Petrażycka-Tom icka była kobietą, któ
ra w życiu swem i czynach słowo „o- 
bowiązek pisała przez wielkie ,>0 “ . W  
roku 1918, w. chwili . rozpadania się 
Austrji, traci jedynego, ukochanego 
syna, lotnika w armji austrjackiej, w 
kilka lat potem uwielbianego męża. Po 
śmierci męża opuszcza Lwów. udając 
się do Krakowa, gdzie umiera w lipcu 
r. b .  Lw ów  zachował Ją w pamięci, 
zbyt wiele bowiem pozostawiła po so
bie wspomnień. Była Ona jedną z naj- 
czynniejszych członkiń Ligi Kobiet, bo- 
jowniczką o prawa kobiet, ponadto 
możnaby zaryzykow ać twierdzenie, że 
społecznica zrodziła w Niej literatkę, 
o czem świadczyć mogą tytuły  Jej 
dzieł. ‘Wielbicielka Konopnickiej, 
była przewodniczącą Kom itetu Budo
w y Pomnika Marji Konopnickiej. 
Trw ałą pamiątką po Niej, pozostałą 
we Lwowie, to przedszkole dla dzieci 
pracowników tramwajowych, które za
łożyła i troskliwą otaczała opieką. O - 
statnie lata Swego życia podczas po
bytu w Krakowie poświęciła pracy w 
Zw iązku Obywatelskiej Pracy Kobiet, 
jako przewodnicząca Referatu W ych o
wania Obywatelskiego. Odeszła cicho, 
jednak wspomnienie po Niej zostanie 
w  pamięci tyćh. którzy Ją znali. —  
N a część artystyczną wieczoru złożyła 
się deklamacja p. Żygulskiej, która z 
głębokiem odczuciem .wygłosiła dwa 
utwory Konopnickiej, następnie „Bal
lada" Szopena, odegrana z precv/ia 
przez p. Tyszkow ą i szereg pieśni, od
śpiewanych miłym, pełnym głosem 
przez p. Jędrzejowską. Całość pozo
stawiła po sobie niezapomniane wraże-

N a czeln y  redaktor P. A . T . Franciszek O rze 
chow ski obchodził w  dniu 1 b. m. 25-lecie 

pracy dziennikarskiej.

nia w umysłach licznie zgromadzonej 
publiczności.

Bibljoteka W ojskow a Dowództwa 
Okręgu Korpusu N r. V I. w e Lwowie,
przy ul. W ałowei N r. 16. w gmachu 
Kom endy Placu Lwów, w parterze, 
wejście przez drzwi N r. 11 (telef. 
22-18 dodat.) otwarta jest codziennie, 
z wyjątkiem  niedziel i świąt, w godzi
nach: przedpołudniem od 9— x 3̂  po
południu od 16— 19 ( w  soboty tylko 
przedpołudniem). Korzystać z niej m o
gą wszyscy, któ rzy  interesują się wie
dzą wojskową i nauką o wojnie. Bi
bljoteka W ojskowa liczy przeszło
17.000 dzieł i czasopism, treści w y 
łącznie naukowej, ściśle wojskowej lub 
z innych dziedzin wiedzy, prenumeruje 
60 fachowych czasopism polskich i za
granicznych, w ypożycza książki na 
zewnątrz lub na miejscu —  do czyta
nia w wygodnie urządzonej czytelni. 
Katalogi: alfabetyczny, działowy i spe
cjalne —  ułatwiają czytelnikom  ko
rzystania z księgozbioru. Każdego no
wego czytelnika informuje kierownik 
bibljoteki o warunkach korzystania z 
księgozbioru, przyczem : 1) wojskowi
w czynnej służbie korzystają z bibljo
teki bezpłatnie, 2) cyw ilni za opłatą 
1 zł. miesięcznie i złożeniem odpowied
niej kaucji, w razie wypożyczenia na 
zewnątrz.

Sąd doraźny. Dziś o godz. 9 rano 
rozpoczęła się w  tutejszym Sądzie kar
nym rozprawa w trybie przyspieszo
nym  (doraźna) przeciw ko Karolowi 
Kw ikow i, szoferowi, należącemu do 
bandy złodziei kolejowych. K w łk o- 
skarżony jest o to, że dnia 11 września 
b. r. brał udział w napadzie na pociąg 
towarowy. Policja, uwiadomiona o  tym  
zamiarze, obsadziła Samborski poci-w 
tow arow y i w  chwili, gdy bandyci p rzy
puścili szturm do wagonu, wyszła z 
ukrycia. W ywiązała się obustronna 
strzelanina, przyczem  członek bandv 
Michał Pańków został zabity. Stwier
dzono, że do bandy należał Kwik, któ
rego też na drugi dzień aresztowano. 
K w ik wypiera się wprawdzie winv, 
ale nagromadzono przeciw niemu tvle 
dowodów, że zdecydowano przekazać 
jego sprawę sądowi doraźnemu. R o z
prawę prowadzi s. o. Medyński, oskar
ża zaś prok. Poeche.

K O M U N I K A T  S Y N D Y K A T U  P R Z E M Y S Ł U  
N A F T O W E G O .

W  zw iązku  z ogłoszeniem  o lik w id acji 
„S yn d yk atu  Przem ysłu N a fto w e g o ", Spółki A k 
cyjnej, um ieszczonem  w dziale u rzęd o w y m  
num eru 217 z dnia 20 w rześnia, otrzym aliśm y 
od „S yn d ykatu  Przem ysłu  N a fto w e g o " , Spółki 
z ogr. odp., następujące wyjaśnienie:

L i k w i d a c j a  „S yn d yk atu  Przem ysłu  
N a fto w ego " j a k o  S p ó ł k i  A k c y j n e j  
nie narusza w niczem  istnienia i działalności 
„S yn d yk atu  Przem ysłu  N a fto w ego " jako S p ółki 
z ogr. odp., zarejestrowanej w  roku  1925, 
o kapitale zakład ow ym  w yn oszącym  obecnie
1,000.000.—  złotych .
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Położenie gospodarcze Polski. Wieczna wiosna.

„Przegląd M iesięczny" Banku G o
spodarstwa Krajowego podaje nastę
pującą ogólną charakterystykę położe
nia gospodarczego! Polski w  sierpniu 
b. r.:

N astrój niepewności, w yw ołany w  lip 
cu wypadkam i na m iędzynarodowych 
rynkach finansowych, został w  sierp
niu przełamany. Przejściowe zaniepo
kojenie spowodowane zw yżką dolara 
i zawieszeniem w ypłat przez banki 
niemieckie, jak  również niektóre in
stytucje finansowe innych krajów, w y 
wołało' chw ilow y odpływ  w kładów  i 
tezauryzację, a OO' za tern idzie ogra
niczenie -działalności kredytowej ban
ków. W  sierpniu jednak odpływ  wkła 
dów ustał, a nawet dał się zauważyć 
ponowny ich przypływ , co powinno 
się przyczynić do- stopniowego odprę
żenia na rynku pieniężnym.

W zrost ciasnoty gotówkowej w o- 
statnich dw óch miesiącach, uwydatnia
jący s,ię w  Polsce jak wszędzie na świę
cie, przyczynił się db  spadku obro
tów, w zw iązku z czem sezonowe' o- 
żywienie życia gospodarczego, wystę
pujące w Polsce w  okresie pożniwnym  
i: w miesiącach jesiennych, nie uwydat
niło się dotąd w roku bieżącym. Stan 
produkcji obrotów  w sierpniu świad
czy raczej o pewnem pogłębieniu się 
przesilenia w niektórych gałęziach go
spodarczych.

Mimo stosunkowo pomyślnych w y 
ników zbiorów  zbóż w  roku  bieżącym 
położenie finansowe rolnictwa wsku^ 
tek niekorzystnych cen i trudności 
zbytu ziemiopłodów, a także wskutek 
mało korzystnej, sytuacji .rynkowej, dla 
artykułów  hodowlanych, nie 'doznało 
po żniwach prawie żadnej poprawy; , 
stan taki; odbić się musiał dotkliwie na 
możnościach zbytu w yrobów  przem y
słowych Niewątpliwie handel odczuł 
w  ostatnim czasie również obniżki 
płac tak pracowników um ysłowych jak 
i fizycznych.

W  związku z  tern w licznych dzia
łach przemysłu- panowała w sierpniu 
tendencja do ograniczenia w ytw órczo
ści. W yjątek stanowiło górnictw-o wę
glowe, które wykazało dalszy wzrost 
wydobycia i zbytu ponad -rozmiary 
zeszłoroczne. W  przemyśle naftowym  
zapotrzebowanie w  kraju niektórych 
przetworów, głównie nafty, było 
większe, nie dorównywało- jednak 
sprzedaży z poprzednich lat. W ytw ó r
czość hutnicza natomiast zmniejszyła 
się, tak w  hutach żelaznych jak ii cyn
kowych, gdyż zbyt w yrobów  hutni- 
czyoh w  kraju -i w yw ó z zagranicę się 
obniżył.

W  przemyśle włókienniczym  do
tychczasowy przebieg sezonu zim owe
go w  branży bawełnianej był ni-ezbyt 
pomyślny, wskutek czego w ytw órczość 
zmniejszyła się. W  nieco lepszem po
łożeniu był przemysł wełniany, który

Z Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych we Lwowie.

Pierwsza jesienna wystawa T o w a
rzystw a Przyjaciół Sztuk Pięknych 
obejmująca obok w ystaw y ogólnej kil
ka bardzo ciekawych i wartościowych 
ekspozycji indywidualnych znanych 
lwowskich artystów m alarzy a miano
wicie Er-ba. Klara, M atzkego i Trusza, 
potrwa jeszcze tylko kilka dni. Znaczna 
dotychczas frekwencja i stosunkowo 
wielka cyfra sprzedanych na tej wysta
wie obrazów dowodnie świadczą o tern, 
że zainteresowanie naszego społeczeń
stwa problemami kultury artystycznej 
nie wygasa m im o niesprzyjających te
mu zainteresowaniu w arunków  ogól
nych. Spodziewać się więc można, że o- 
statnie dni w ystaw y w dalszym ciągu 
będą ściągać do sal Tow arzystw a 
w gmachu Muzeum Przem ysłowego 
przy ul. D zieduszyckich liczne rzesze 
kulturalnej publiczności. W ystawa q- 
twartą jest codziennie od godz. 10— 13 
popołudniu.

utrzym ał swój stan zatrudnienia bez 
większych zmian. W  przemyśle meta- 
lowo-m aszynowym , po lekkie-m o ży 
wieniu w  niektórych działach z koń
cem liipca, nie nastąpiła dalsza popra
wa. W yw óz materjałÓw i w yrobów  
drzewnych doznał w -dalszym ciągu 
pogorszenia przy utrzym ujących stę 
trudnościach zbytu w  kraju. W  grupie 
przemysłów spożywczych zaznaczył 
się wzrost zatrudnienia m łynów. Sprze
daż cukru zm niejszyła się. W  innych 
gałęziach przem ysłowych jak w  ga-r-

Jak to już wczoraj donosiliśmy, od
było się we Lwowie poświęcenie i o- 
twarcie oddziału Pocztowej Kasy O- 
szczędności.

N a uroczystości tej, przybyły do 
Lwowa prezes P. K. O. dr. Gruber, 
wygłosił następujące przemówienie;

Życzliwe słowa wypowiedziane pod 
adresem naszej instytucji przyjmuję z 
wdzięcznością i będę je traktował tak, 
aby przyświecały one celowej naszej 
pracy i były motorem naszej działal
ności.

Sprawa lwowskiego Oddziału P. K. 
O. jest sprawą aktualną od dawna. Je
żeli przeciągnęła, się nieco, -toi dlatego, 
że była związana z wybudowaniem 
własnego gmachu we Lwowie. Ponie
waż nie chcieliśmy dalej jej odwlekać 
i chcąc uczynić zadość naglącym żąda
niom społeczeństwa lwowskiego, zało
żyliśmy oddział w  warunkach obec
nych a sprawę umieszczenia go we 
własnym gmachu będziemy -traktowa
li nadał jako pilną.

Sprawa rozw oju naszej instytucji 
od pierwszej chwili jej poczynań do 
jej szerokich dzisieszych czynności, o- 
bejmujących najważniejsze dziedziny, 
życia finansowego i gospodarczego- 
Polski jest znaną i nie chciałbym tru
dzić Panów rozwodzeniem się nad nią.

Kilka ogólnych cyfr da obraz na
szej działalności. W  chwili obecnej o- 
brót nasz przedstawia się w  ten spo
sób, że ro-k 1930 zamknęliśmy kwotą 
24 miljardów zł. obrotu i około 700 
tysięcy książeczkami wkładkowemi. 
Suma wkładów u nas wynosi dziś o- 
koło 480 m iłjonów złotych. C yfry  po
wyższe, zestawione dziś, w czasie o- 
becnej ciężkiej sytuacji finansowej-, 
dają w yraz pełnego zaufania ludności 
do nas.

Jeżeli chodzi o pośrednią naszą ak
cję kredytową, to jest o owocne u ży
wanie powierzonych nam oszczędnoś-

W  niedzielę dnia 4 b. m. o godz. 
12.15 odbędzie się w  -sali Pol. Tow . 
M uzycznego, Chorążczyzna 7 nadzw y
czaj interesujący koncert sym foniczny. 
N a współudział pozyskano znakom ite
go pianistę prof. Leopolda Munzera, 
który na ostatnim koncercie -był entu
zjastycznie przyjm ow any przez publi
czność. Artysta, który —  przypom ina
m y —  jest laureatem chopinowskim , 
w ykona tym  razem Koncert Chopina 
e-molł, od lat niegrany we Lwowie.

Orkiestra zaś —  wedle opinji zna
w ców  —  najlepsza w  Polsce, czyniąc 
zadość życzeniom  z  wielu stron wvra- 
żariym, p ow tórzy  V II Symfonję Bee- 
thoyena, której wykonanie na ostatnim 
koncercie stało na w yżynie artysty
cznej.

Nasępnie zostanie wykonaną Ra-

Marmeladę tego rodzaju przygoto
wuje się z 5 kilo jabłek, 3 kg. gruszek, 
3 kg. pomidorów i 2 kg. cukru.

Pomidory pokrajać i rozgotować. 
Potrochu dokładać inae owoce i goto
wać, wciąż mieszając. Obierać owo-

bairstw-ie, w fabrykach chemicznych, 
w papiernictwie, w przemyśle mineral
nym i ceramicznym panował nadlał 
ruch ograniczony.

Sierpień nie przyniósł również o- 
żywienia obrotów  w  handlu w ewnętrz
nym. Handel tow arow y z, zagranicą 
zmniejszył się i w ykazyw ał nadal zna- 
czniej-sze saldo czynne.

Spadek Ucz,by bezrobotnych trwał 
również w sierpniu., wystąpił jednak 
w  znacznie mniejszych rozmiarach niż

ci, to  chcę -tylko- podkreślić, że P. K. 
O. jest ośrodkiem akcji zasilającej 
wielka część dziedzin życia gospodar
czego Polski.

W  niemniejszej mierze uwaga na
szą objęte jest życie gospodarcze Lw o
wa i mam to szczere przekonanie, że 
lokaty tutejszego oddziału będą w o d 
powiednim stopniu zużytkowane dla 
potrzeb Lwowa.

Poza hasłem „praca dla Lwow a", 
jest jeszcze inny moment, będący dla 
nas obowiązkiem moralnym i wym a
gającym _ szczególniejszego traktow a
nia przejawów życia gospodarczego 
tego miasta.

O tóż pierwsza kasa oszczędności 
na ziemiach polskich, ten ważny od
ruch gospodarczy społeczeństwa, no- 
wstała we Lwowie. Jest ona symbolem 
w ysiłków wielkich, które zawsze zna
m ionowały Lwów, ten Lwów , który 
bronił Rzeczypospolitej przed nawałą 
wroga, Lwów , który w ykuw ał dla ż y 
cia gospodarczego Rzeczypospolitej 
drogę od morza Czarnego do Bałtyc
kiego. T ak  jak Lwów , który był naj
silniej bijącem sercem Rzeczypospolitej 
i był podawany za w zór efektownych, 
bohaterskich gestów, tak i w tej żm ud
nej dziedzinie systematyki życia ludz
kiego, t. j. w dziedzinie żyeia gospo
darczego, on pierwszy świecił przykła
dem. Wspominam o tern dlatego, że 
chcemy iść ręka w  rękę ze wszystkiemi 
pracującemi tu instytucjami, które są 
zbiornikami oszczędności i które bu
dują podłoże polskiej kapitalizacji.

W  tej myśli przystępując do pracy, 
dziękuję Dostojnemu Arcypasterzowi, 
Czcigodnem u p. W ojewodzie, p. Pre
zydentowi miasta oraz Prezesowi Izby 
Przem ysłowo-Handlowej za mile słowa 
do nas kierowane i mogę zapewnić,., 
że słowa te zachowamy w  jak najlep- 

| szej pamięci.

psodja hiszpańska M. Rayela, dzieło od
twarzane na wszystkich estradach z naj- 
większem powodzeniem, o niebywa
łych wprost efektach -orkiestralnych.

Koncertem  dyryguje D yr. Dr. A - 
dam Sołtys, k tó ry  według jednogłośnej 
opinji prasy ostatnio stanął w  pier
wszym  szeregu młodej generacji d yry
gentów.

N ależy przypuszczać, że lwowska 
publiczność, nie-darmo uchodząca za 
najbardziej m uzykalną ze wszystkich 
miast polskich i która już niejednokro
tnie z dużą Sympatją odnosiła się do 
swej orkiestry, i tym  razem zadoku
mentuje swoją przychylność dla tejże 
orkiestry, która z pow odu niezałatwie- 
nia sprawy teatralnej przeżyw a niesły
chanie ciężki okres.

ców nie należy, trzeba -tylko odrzucić 
ogonki i powykrawać miejsca obite 
i nadpsute. Masę przecieramy, wysma- 
rzamy i dodajemy naostatku cukier. 
Dodatek pomidorów -nadaje jej bar
dzo ładną różowawo-złocistą barwę.

N a  ilustracji naszej w id zim y k rajob raz m orski 
z  w yb rzeża  O ceanu Spokojnego w  pobliżu  
Santa M onica w  K aliforn ji ze słynną szosą 
sam ochodow ą R o oseyelt-H igh w ay. W  ok o li
cach tych  sezoni kąpieli m orskich trw a bez 

p rze rw y  prze; caty rok.

Ze srebrnego ekranu.

Monte Carlo.
W ytw órnia Paramount. Artyści: Gea- 
nette Mac Donald i Jack Buchanan. 
Reżyserja Ernsta Luhitscha. —  Kino 

„Pan“ .

W znowienie jednego z najlep
szych film ów ubiegłego sezonu groma
dzi obecnie rzesze publiczności w  ki
nie „Pan". I słusznie. Jest to pomysło
wa, wesoła i do-.koi ale zrobiona ope
retka filmowa Lubitscha, a mały e- 
kran „Pana" 1 dobra aparatu, a dźwię
kowa nie ujmują siły i wrażenia o- 
brazu.

Treść filmu bardzo pociągająca: 
gra w Monte Carlo, ale nietyle o pie
niądze, ile o- miłość» Piękny hrabia, za
kochany bez wzajemności, -chcąc zdo
być serce ukochanej, wchodzi do jej 
domu, jako fryzjer. Kapryśna pani 
pokocha fryzjera. Ale czyż wypada jej 
przyjąć m ężczyznę niższego od siebie 
pozycją towarzyską?

Jack Buchanan w  sposób bardzo, 
przekonywujący zwalcza przesądy kla
sowe swo-jej partnerki, ale dopiero 
przedstawienie w operze, osnute na tle 
miłości hrabiny do księcia-go-librody 
usuwa ostateczną przeszkodę w  sercu 
Jeanette Mac Donald.

O w o dowcipne połączenie akcji z 
przedstawieniem operowem, które za
stępczo rozwiązuje konflikt, należy do 
najlepszych pomysłów „M onte C ar
lo". Poza tern są tam doskonałe zdję
cia (stoły gry), pomysły operetkowe 
oryginalne (duet w  telefonie i duet 
przez zamknięte drzwi) i pyszne sy
tuacje (bohater przekonuje partnerkę, 
że jest mężczyzną).

Jest cc obejrzeć. J. G. Ł.

Najgłębsza kopalnia 
na świecie.

Znajduje się ona w  Brazyłji w  M or- 
ro-Velho. Jest to  kopalnia złota, któ
rej szyby sięgają głębokości 2.4 kilo
metra! Górnicy spuszczają się w głąb 
tych szybów przy pomocy kolejki li
nowej.. wind etc. Droga cała na dno 
szybów trwa aż cztery godziny. Po
nieważ na tej głębokości panuje w  ko
palni niesłychany upał, potężne pom
py odświeżają wciąż powietrze, tk>- 
cząc 30.000 m etrów  kubicznych po
wietrza na minutę.

w miesiącach pop-rzednicih.

Przemówienie prezesa P. K. 0. Grubera
na otwarcie Oddziału lwowskiego P. K. 0.

Koncert symfoniczny na dochód członków 
orkiestry Teatrów miejskich we Lwowie.

Marmelada z jesiennych owoców.
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Z  wydawnictw perfodycznych.
,>Kurjer księgarski dla w szystkich*'. Po 

p rzerw ie w akacyjnej u kazał się N r. p od w ó jn y 
za sierpień-w rzesień r. b. popularnego miesię
czn ik a  pośw ięconego propagandzie czy te ln ic
tw a p. t , K u rjer księgarski dla wszystkich**. 
T en  m iesięczny przegląd now ości literackich  
i n au kow ych, w yd aw an y p rzez  D o m  K siążki 
Polskiej w  W arszaw ie, odgryw a rolę niezbędne

go kom pasa wśród odmętu n ow ych  książek. 
Jakie w y szły  ostatnio książki z p oszczegól
nych dziedzin litera tu ry  i nauki, jaka jest treść, 
w artość, znaczenie i... cena tych  książek, o tern 
w szystkiem  czy te ln ik  dowiaduje się ze zw ię 
zły ch  rzeczo w ych  in fo rm acyj „K u rjera  księ
garskiego dla wszystkich**.

O statni zeszyt „K u rjera  księgarskiego dla 
wszystkich** otw iera z zacięciem  pisany a rty 
ku ł: „P oniew aż trw a k ry zy s —  ku pu jm y ksią-

ż k i“ . M ów i się w  tym  aktualn ym  a rtyk u le
0 roli książek w  czasie k ry zy su  oraz o sensie
1 konieczność uchw alenia oddawna zain icjow a
nej i zaprojektow anej ustaw y bib ljotecznej. 
O b fity  dział b ib ljografji obejm uje now ości z  u- 
biegłego kw artału , rozbite  na poszczególne 
działy. W  stałej ru bryce  p. n. „N ow ości, k tó re  
trzeb a przeczytać** zn ajdzie  czy te ln ik  zw ięzłe, 
barw nie kreślone recenzje ostatnich najbardziej 
interesujących książek (dzieła h istoryczn e, pra

ce gospodarcze, pow ieści, poezje). D opełniają 
treści om aw ianego N r-u  stałe działy: Ze świata 
książek i Przegląd głosów  prasy.

W e w łasnym  interesie pow inien czyte ln ik  
i nabyw ca książek m ieć zawsze pod ręką , .K u
rjer księgarski dla wszystkich**. Pismo to jest 
rów n ież niezbędne d la  czy te lń  i b ib ljotek. —  
A dres redakcji- W arszaw a, PI. 3 K r z y ż y  8. 
C ena pism a rek ord o w o niska: 1 zł. 80 gr. ro 
cznie w raz z  przesyłką.

Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

E. 156/31. Strona zobow iązana K arol 
A lbin. E d y k t licy tacy jn y  oraz w ezw anie do 
z gloszenia w ierzytelności. N a  w niosek C u 
k ro w n i „Chybie** S. A . w  W arszaw ie stro n y 
egzekw ującej odbędzie się dnia 28 października 
1931 godz. 10 przedpol. w  biurze N r . 67 na 
zasadzie obecnie zatw ierd zon ych  w aru n k ó w  
licytacja  następujących realności: Księga grun 
to w a dla w iększych  posiadłości. W h l. 390 
i  3892. O znaczenie realności: 1) m ajętność
„Pauszówka**, w artości szacunkow ej 709.377 zł. 
06 gr., najniższa oferta 472.918 zł. 04 gr.; 
z) m ajętność ,,T raw na w ielka w artości sza
cun kow ej 247.474 zł. 69 gr., najniższa oferta 
164.983 zł. 12 gr. D o m ajętności w hl. 390 
„Pauszówka** należą następujące p rzyn ależn o
ści: dom  m ieszkalny, zabudowania gospodarcze 
1 dla służby, in w en tarz ży w y  i m artw y, osza
cow ane na k w o tę  149,951 zł. 36 gr., zaś do 
m ajętności „T ra w n a  wielka** Iwh. 392 dwa 
c zw o rak i, oszacowane na 2496 zl. Poniżej 
najniższej oefrty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. 74^7"3
C zo rtk ó w , dnia 5 sierpnia 1931.

E. _ 4057/29. E d ykt. N a  wniosek H en ryk a  
óchleichera odbędzie się dnia 22 października 
*931 godz. 10 przedpoł., biuro N r. 2 licy ta 
cja realności w hl. 1907 G ródek Jagielloński 
składająca się z pb. lk . 134/2 i dom u m u ro
wanego piątrow ego blachą krytego. W artość 
szacunkow a 15.000 zł. N ajniższa oferta 
7-Soo zł. 7541

Sąd grodzki, O d dział III.
G ród ek Jagielloński, 15 w rześnia 1931.

E. V III. 5846/30. E d y k t licytacy jn y. D nia 
4 listopada 1931.0 godz. 9 w  sali N r . 2 tut. Sądu 
odbędzie się licytacja  2/5 części praw a ogra
niczonej własności pola n aftow ego „Renata** 
obj. w h l. 877 ks. naft. tut. Sądu w raz z  in
w entarzem  po potrąceniu obciążenia 17*3975% 
Udziału brutto. W artość szacunkow a 2.479*43 
Zł. N ajn iższa oferta  826*48 zl. Interesow anych 
odsyła się do edyktu  licytacyjn ego, ogłoszo
nego na tab licy  sądowej tut. Sądu odnośnie 
A o  dalszych szczegółów . Praw a, czyniące licy- 
j^cję niedopuszczalną, mają być  zgłoszone naj- 

*}'eJ na p ow yższym  term inie licytacyjn ym , 
Sdyż później nie m o gły b y  b yć  dochodzone 

E rztc iw  n ab yw cy  w  dobrej w ierze. 7543
Sąd grod zki, O d dzia ł V III.

D ro h o b ycz, dnia 23 lipca 1931.
1 E. V III. 5846/30. E d y k t. W  spraw ie egze- 

Ucyjnej w ierzycie lk i M agdy K oh u t w  Tusta- 
n°Wicach p rzeciw  zobow iązanem u niew iado
memu z miejsca pob ytu  Franciszka Bergera —  
m tanawia się ku ratorem  D ra Leopolda Lieber- 
mana, adw okata w  D ro h o b yczu  i poleca się 
mu zastępować stronę zobow iązaną tak długo, 

°P oki ona w  Sądzie się nie zgłosi i swego 
Pełnom ocnika nie w ym ieni. «  7544

Sąd grod zki. O d dzia ł V III.
D ro h o bycz, dnia 23 lipca 1931.

Jj 4595/30- E d yk t licy ta cy jn y . D nia 9’
stopada 1931, godzina 9 przedpol. w  tutej-

T Sądzie biuro N r. 7 sprzedaną zostanie 
]ja “ SŚ w iejska w hl. 35 —  37 gm iny T arn aw - 
szć aJn ‘2sza oferta  3936 zł. 40 gr. Bliższe

Ze§óly podane w  edykcie licytacy jn ym .

Sąd grod zki, O d dział III. 7545 
mole, dnia 30 w rześnia 1931.

E
liston j  H62/30. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 9 
W tut;g- *931> godzina 8.30 przedpołudniem  
stanie 'SZI’m Sądzie biuro N r . 7 sprzedaną zo- 
Tjajnj^rcalno ść wiejska w hl. 378 i*miny Sopot, 
szone °^erta 827 zł. B liższe szczegóły ogło- 

edykcie licytacy jn ym . 7546
Skol Sr °d zk i, O ddział III. 

e, dnia 1 października 1931.

^stOpa<j^0^7,30. E d y k t licy tacy jn y . D nia 23 
S2ym gą(j^?3 i,  godzina 8.30 przedpoł. w  tutej- 
realność w'‘e • k*uro N r . 7 sprzedaną zostanie 
N ajniższa of a w ^l- 868 gm iny K oziow a. 

podane w1 3 ,1164. zL 74 gr- B liższe szcze- 
w edykcie licytacy jn ym . 7547

Skole ) d . gr°d zk i, O ddział III.
> nia t październ ika  1931.

■*istopada75T°5 30' E d y k t licytacy jn y. D nia 9 
W tu tf lw , c  gi°. ma 10.30 przedpołudniemg./rfias/n, ćs 7 •i™*1?'"

N « jn iin «  oferta lo .J a i  *1 ”  |J5 , «  
zegóły ogłoszone w  edykcie licytacy jn ym  

Sąd grod zki, O d d z:ał III. . 7 j 49 
Skole, dnia i października 1931.

j. E. 9500/30. E d y k t licy tacy jn y . D nia 16 
^stopada 1931, godzina 8.30 przedpołudniem .

tutejszym  Sądzie b iu ro  N r . 7 sprzedaną z o 
cz Ipe rea.lność w iejska w h l. 170 gm iny O raw - 
Ról N a jrdższa oferta  1003 zł. B liższe szcze- 

y ogłoszone w  edykcie licytacyjn ym .
Sąd grod zki, O ddział III. 7550 

kole, dnia 1 październ ika 1931.

E - n <564/3°. E d y k t licy tacy jn y . D nia 23 
W r,?4 - I5 3 t> -godzina 11 przedpołudniem
■stan; elsz7.m Sądzie -biuro N r . 7 sprzedaną zo- 

e realność w iejska w hl. 8 gm iny Pobuk.

N ajniższa oferta 5750 zł. Bliższe szczegóły 
ogłoszone w  edykcie licytacy jn ym . 7851

Sąd grod zki, O d dział III.
Skole, dnia 1 października 1931.

E. X II. 10573/30. E d y k t licytacy jn y. D nia 
10 listopada 1931, godz. 9, biuro 94 odbędzie 
się licytacy jn a  sprzedaż realności 1/2 części 
w h l. 364 i 417 gm iny B ryń, składającej się 
z  pgr. 459/4, 460/3, 472,,4> . 765/1 765/46;  
p rzyn ależności: dom  drew niany i stodoła.
W artość szacunkow a 7125 zł. i 350 zl. N a j
niższa oferta  2491 zł. 66 gr. Poniżej tej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 75 52

Sąd grod zk i, O ddział V .
Stanisław ów , 10 lipca 1931-

S P A D K I .
A . 4/31/2. E d yk t. Sąd okręgow y w  Sam 

borze jako sp adkow y podaje do wiadom ości, 
że dnia 4 kw ietn ia  1931 w  O lszaniku zm arł 
F ranciszek Zalański, emer. profesor gimn. 
k tó ry  ustnym  testam entem  ustanowił dzie
dzicam i A lic ję  A n nę 2 im. B yrk ow ą i M a
cieja B yrk ę  w  O lszaniku. W zy w a  się niewia
dom ych z  życia  i miejsca p ob ytu  synów  
spadkodaw cy Zdzisław a Zalańskiego lat 50 
i Tadeusza Zalańskiego lat 48 oraz żonę 
spadkodaw cy M-arję Zalańską, aby w  p rze
ciągu roku  zgłosili się w  Sądzie i wnieśli 
ośw iadczenie się do spadku, gd yż w  p rze
c iw n ym  razie spadek będzie p rzep row adzo
ny z dziedzicam i zgłaszającym i się i k u rato
rem  niew iadom ych Janem Sławikiem  z O l- 
szanika. 7°33

Sąd okręgow y.
Sambor, 10 w rześnia 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 40-'3i. Sąd o k ręg o w y w  C zo rtk o w ie  

zatw ierd za  układ zaw arty  pom ięd zy d łu żn i
kiem  Sussmanem W indem  kupcem  w  C z o r t
kow ie a jego w ierzycielam i na audjencji dnia 
19 czerw ca 1931 w edle którego d łu żn ik zo 
bow iązał się zapłacić swoim  w ierzycie lom  
30 proc. ich w ierzyteln ości w  6 ratach k w a r
taln ych z k tó ry ch  pierwsza płatną w  3 m ie
siące po zatw ierd zen iu  ugody. 7528

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 31 sierpnia 1931.

Sa 68/31/2. O tw arto  postępow anie ugo
dow e do m ajątku dłużnika Izaka Finkelm a- 
na kupca w  C zo rtk o w ie . K om isarz u godow y 
p. sędzia gr. Scherer w  C zo rtk o w ie . Zarządca 
u god ow y p. dr. Schum er, adw okat. Audjencj-a 
do zaw arcia ugody dłużnika z w ierzycielam i 
jego dnia 30 października 1931 o godzinie 
10 przedpołudniem  w  Sądzie grodzkim  w 
C zo rtk o w ie . W  ty m  Sądzie należy zgłosić 
roszczenia w ierzycie li także gd yby co do nich 
spór zawisł do dnia 15 października 1931.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , 9 września 1931. 7529

Sa 62/31/2. E d ykt. O tw arto  postępow a
nie ugodow e do m ajątku dłużnika Mosesa 
Bergera, handlarza zboża w  C horostkow ie. 
K om isarz ugod ow y p. n aczelnik  Sądu gr. 
G rabow iecki w  K op yczyń cach . Zarządca u- 
godow y p. A ba Brandes w  C horostkow ie, 
A udjencja do zaw arcia ugody dłużnika z 
w ierzycielam i jego dnia 16 października 1931 
o godzinie 10 przedpołudniem  w  Sądzie 
grod zkim  w  K op yczyń cach. W  ty m  Sądzie 
zgłosić roszczenia w ierzycie li także, gdyby 
co do nich spór zawisł do dnia 30 w rześnia 
1931. 7 S3°

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , 31 sierpnia 1931.

I. Sa 48/31/20. Z atw ierdzenie ugody. Z a 
tw ierdza się ugodę zaw artą na audjencji ugo
dow ej w  dniu 27 sierpnia 1931 m iędzy dłuż- 
n iczką Idą Schon w etter, k u pcow ą w  T a rn o 
w ie -a jej w ierzycielam i. 7523

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 8 w rześnia 1931.

Sa 146/30. Zastanaw ia się postępow anie 
ugodow e otw arte do m ajątku dłu żn ika  C ha- 
skla K ucharskiego w  D ąbrow ie. 7522

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 9 maja 1931.

I. 2. Sa 70/30/23. Z atw ierd za  się ugodę za
w artą  na audjencji w  -dniu 18 grudnia la to  
m iędzy d łu żn iczką Sarą Sch-achter w  R y m a 
now ie a jej w ierzycielam i. 7521

Sąd ok ręgow y.
Sanok, dnia 30 m arca 1931.

Sa 42/29/8. Zastanow ienie postępow ania 
u godow ego. (§ 37 o. u.). D łu żn icy : Mozes
Stren-ger i Ewa Strenger, n ierejestrow ani k u p cy  
W u i° O tw arte  na w niosek d łu żn ików  
uchwalą^ z 13 lipca 1929 postępow anie u godo
we _ do_ ich m ajątku zastanaw ia się z pow odu 
niejawienia się d łu żn ik ów  na audjencji.

Sąd o k ręg o w y . W yd zia ł IV . 7520
Sanok, dnia 1 p aździern ika 1929.

Sâ  6/31/67. Spraw a ugodow a E froim a i 
R acheli K larm an ów  w  Śniatynie. O tw arte  na 
w niosek d łu żn ik ów  postępow anie ugodowe za
stanaw ia się. 7514

Sąd ok ręg ow y, W yd zia ł I.
K ołom yja, dnia 13 czerw ca 1931.

Sa 26/30. Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego. Postępow anie ugodow e, otw arte  ts. 
uchw ałą Sa 26/30/3 na w niosek d łu żn ika  A - 
braha-ma Leiba 2 im . W iesenfelda w  T a rn o 
brzegu zastanaw ia się (cofnięcie w niosku).

Sąd okręgow y 7515
R zeszów , dnia 10 w rześnia 1931.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R Ł E G O .
T . 151/30. O n u fry  N o w a k , syn Fedora 

z  K o rolów k i, żo łn ierz byłe j arm ji -austr., zg i
nął -bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o  zagin ion ym  Sąd lub kuratora 
D ra  H ryń czyszyn a, -adwokata w  C z o rtk o w ie  do 
sześciu m iesięcy od ogłoszenia. 7533

Sąd ok ręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 22 w rześnia 1930.

T . 64/31. Izyd or D ro zd o w sk i, syn Józefa 
z  Borszczow a, żo łnierz b y łe j arm ji ukr., za
ginął bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o zagin ion ym  Sąd do dnia 30 listo
pada 1931. 7534

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 3 sierpnia 1931.

T . 72/31- P io tr K aziu k , syn H ry c ia  ze 
Slonnego, zm arł w  szpitalu  w  sierpniu 1915. 
W yd aje się ogólne w ezw an ie pow iadom ić Sąd
0 zaginionym  do 30 listopada 1931. 7535

Sąd ok ręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 3 sierpnia 1931.

T . 82/31. Józef B iałkow ski, syn P iotra w  
M ielnicy, żołnierz byłej arm ji ukr., zaginął bez 
w ieści. W ydaje się p rzeto  ogólne w ezw anie p o
w iadom ić o zagin ion ym  Sąd do dnia 1 m arca
I 932- 7536

oąd ok ręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 5 sierpnia 1931.

T . 84/31. A brah am  B artfeld, syn J-akóba 
z  Bosyr, żo łn ierz byłej arm ji austr., zaginął 
bez wieści. W yd aje  się ogólne w ezw anie p o 
wiadom ić o zagin ion ym  Sąd lub ku ratora  adw. 
D r. Brenholza w  C zo rtk o w ie  do dnia 30 l i 
stopada 1931- 7537

Sąd ok ręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 3 sierpnia 1931.

T . 89/31. T eo d o r F ryz, syn Joachim a z 
Bazaru, żo łnierz byłej arm ji austr. zaginął bez 
wieści. W yd aje  się przeto ogólne w ezw anie p o
w iadom ić o zaginionym  Sąd do dnia 1 m arca 
I932* 7538

Sąd ok ręgow y.
C z o rtk ó w , dnia 12 sierpnia 1931.

T . 60/31. W ojciech  Stanek, syn W alen tego
1 Jadw igi, u rod zon y 1859 r. w  Pstrągow ej, 
p ow . S trzy żó w  i tam  ostatnio zam ., przed 
około  40 la ty  w yem igrow ał do A m eryk i i tam 
od około 35 la ty  zaginął. W drażając postępo
wanie celem  uznania go za zmałe.go, w zyw a  
się, a b y  zaw iad om ion o Sąd o zagin ion ym  do 
jednego ro k u . 7542

Sąd ok ręgow y.
R zeszó w , dnia 7 lipca 1931.

I- T . 162/26. Jan i A n ton in a P oln y po 
P iotrze w yjechali do A m eryk i i tam  zaginęli. 
W zy w a  się o udzielenie w iadom ości do 1 roku. 
C  ludzi o uznanie ich za zm arłych . 7519

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
Sanok, dnia 31 sierpnia 1931.

T . 2/30/7. W drożenie postępow ania ce
lem uznania za zm arłego. Franciszek Ostęga, 
u rod zon y  5 kw ietn ia  1861 r. w  Żelazów ce. 
pow. D ąbrow a, syn Jana i K a ta rzy n y , przed 
około 23 la ty  w yjechał za pracą do W estfalji 
i tam bez wieści zaginął. W zy w a  się każdego
0 udzielenie -tut. Sądow i lub jego kuratorow i
1 o b ro ń cy  w ęzła m ałżeńskiego D ro w i Sam uelo
wi R eich ow i, a d w o k ato w i w  T arn o w ie, w ia
dom ości o zaginionym , zaś poszukiw anego 
Franciszka O stręgę w zy w a  się, aby tu t. Sad 
uw iadom ił o swem ży ciu  od dnia ogłoszenia 
tego ed yk tu  <10 1 ro k u . - 7526

Sąd ok ręgow y. W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 5 maja 1931.

T . 242/30. E d ykt. M ichał H u ńkiew icz. 
u rod zon y 22 listopada 1884 w  B iałym kam ie- 
niu, p ow iat Z ło czó w , zaginął od roku  1919 
jako żo łn ierz  b. armji ukraińskiej na wojnie. 
W drażając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego, w zy w a  się, a b y  o  zaginionym  uw ia
dom iono do 12 m-iesięcy Sąd luib ku ratora  ad
w okata D ra R ubina w  Z ło czo w ie. 7527

Sąd okręgow y.
Z ło czó w , 19 maja 1931.

T . 57/31. E d y k t. K arol Pokusa, u ro
dzon y 8 czerw ca 1898 r. i zam ieszkałv  w 
Swinnej ad Żyw iec, jak o  żo łn ierz 3 p. s. p. w 
Bielsku zaginął na w ojnie ukraińskiej o c  1919 
roku bez wieści. W drażając postępow anie ce
lem uznania go za zm arłego, w zy w a  się, aby 
uwiadomiono^ Sąd w  W adow icach o zagin io
nym do 6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sad 
na p on o w n y w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. 7488
W ad ow ice, dnia 5 w rześnia 1931.

, T .  36/31. W ojciech  U rban, u rod zon y  22 
kw ietnia 1898 w  G n iew czyn ie , pow . Przew orsk 
i tam ostatnio zam ., syn Jana i Z o fji, w  czasie 
w ojn y św iatow e" w cielon y  do 90 p. p. b. arm ji 
austr.. w a lcz y ł na fron cie  w łoskim  i zaginał 
tam  od lipca 1918 r. W drażając postępow anie

celem  uznania go za zm arłego, w zy w a  się, aby 
zaw iadom iono Sąd o zagin ion ym  do sze
ściu miesięcy. 7516

Sąd ok ręgow y.

R zeszów , dnia 27 kw ietn ia 1931.

T . 61/31. Franciszek K u cy, syn W in 
centego z R om aszów ki, żo łnierz byłej armji 
austr. zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
w ezw anie pow iadom ić o zaginionym  Sąd lub 
kuratora adw. dr. B renholza w  C zo rtk o w ie  
do dnia 1 grudnia 1931. 7531

Sąd okręgow y.

C z o rtk ó w , 15 m aja 1931.

T . 35/31. Iwan C zu b aty j, syn Fedora z 
T u ry lcza , żo łn ierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W yd aje  się ogólne w ezw anie p o
w iadom ić o zaginionym  Sąd do dnia 15 p aź
dziernika 1931. 7532

Sąd okręgow y.

C zo rtk ó w , 6 m arca 1931.

T . 153/31- A n drzej Szw ec u rod zon y 1882 
w  L u b y czy  K niazie zaginął jako żo łnierz austr. 
C elem  uznania go za zm arłego w zyw a  się, aby 
do p ół roku  od dnia ogłoszenia udzielono w ia
dom ości o nim  Sądow i. 74&z

Sąd ok ręgow y.

L w ów , 21 sierpnia 1931.

I. T . 62/31 i inne. W drożen ie  postępow a
nia celem uznania za zm arłych . I. U czestn icy  
w o jn y  św iatow ej (arm ji austrjackiej): 1 p. uła
n ów : W alen ty  P rzybyła , ro ln ik  z  K rzęcina. —  
11 p. p. Jan Zając ro ln ik  z  K o bylca. —  13 p. 
p.: Jan G u zik , ro bo tn ik  z G ołk o w ic, F ran ci
szek Sośniecki, ro bo tn ik  z  Brodeł, Jan D ud ek, 
ro b o tn ik  z Brodeł, A n d rzej M atula, ro ln ik  
z  M ogiły, W ojciech  Sw iatak, ro ln ik  z  Brzezia, 
Jan Sobest, ro bo tn ik  z Piekar. —  16 p. obrony 
krajow ej: Jan U rjasz, ro ln ik  z  Bochni, W o j
ciech W incenciak, ro ln ik  z  C h o ro w ic, A n 
drzej M akuła, ro ln ik  z  M ogiły. —  25 p. p.: 
W ładysław  Pająk, w yro b n ik  z W oli F ilip o w 
skiej. —  32 p. obrony kra j.: Jan K ołek, ro ln ik  
z  W oli B atow skiej. —  56 p. ob ron y kra jow ej: 
P-iotr Siwek, w y ro b n ik  z W oli B atorskiej. —  
57 P. P-: Józef Pilch, ro ln ik  z B ielczy, Jan 
M ichałek, ro bo tn ik  z  Suferyna, Józef C zu j, 
ro ln ik  z  B orzęcina, W aw rzy n iec  Bober, robo
tn ik  z  U szw i. —  6 bataljon  strze lców  p ol
n ych : Jan D obosz, ro bo tn ik  z  W oli P rzem y- 
kow skiej. —  13 bataljon strzelców  p oln ych : 
A n drzej K u rn ik , ro ln ik  z  Krasnego. —  N ie 
zn an y p u łk: A n to n i D yba, ro ln ik  z  Faściszo- 
wej. —  II. U czestn icy  w o jn y  polsko-bolszew i
ck iej: 1 pułk  k o le jo w y : B ronisław  W y szk o w 
ski, ro bo tn ik  z T rzeb in i. —  9 pułk  p. legjono- 
w ej: W ik to r  Sałata, ro bo tn ik  z  Podgórza ad 
K rak ó w . —  12 p ułk  p iech oty: Józef W ójcik , 
ro ln ik  z  R o zk o ch o w a . —  19 p. p.: Franciszek 
Przejcow ski, ro bo tn ik  z  Sanek. —  Nieznanej- 
form acji: Jan W łod arczyk , ro ln ik  z  L ipn icy 
M urow anej. —  III. W yd alili się bez wieści lub 
zaginęli: Józef A dam czyk, ro ln ik  z  R ylo w ej. 
W drażając postępow anie celem uznania w y 
m ienionych p ow yżej za zm arłych  ogłasza się 
w ezwanie, aby udzielono Sądowi wiadom ości 
o nich i w zy w a  się ich, aby staw ili się przed 
ty m  Sądem  lub w  in n y sposób dali znać o  so
bie, a to uczestnicy w o jn y  św iatow ej w  ter
m inie 6 m iesięcy, zaś żołnierze w ojsk polskich 
oraz osoby cyw ilne, k tó re  w yd aliły  się bez 
wieści lub zagin ęły w  term inie jednego roku  
od dnia niniejszego ogłoszenia. 7461

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
K rak ó w , 20 sierpnia 1931.

I. 2. T . 61/31. A n to n i Zubeńko, szer. 
4 p. strz. p. zaginął na w ojnie. W zy w a  się 
o  udzielenie wiadom ości o nim  do sześciu m ie
sięcy. C h o d zi o uznanie go za zm arłego.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.  7518
- Sanok, dnia 10 w rześnia 1931.

T . 114/30. M aksym  Szym ański, syn Ja
na z  U hrym ia, żo łnierz byłej arm ji austr. 
zaginął bez wieści. W ydaje się p rzeto  ogólne 
w ezwanie pow iadom ić o zaginionym  Sąd lub 
kuratora dr. Brunsterna adw. w  C zo rtk o w ie  
do sześc.u m iesięcy od dnia ogłoszenia.

Sąd okręgow y.

C zo rtk ó w , 14 sierpnia 1931. 7539

T . 86/31. R om an M uzyka, syn Jana z  
W asylkow a, żo łn ierz byłej arm ji austr. za
ginął. W ydaje się p rze to  ogólne wezw anie 
p ow iadom ić o zaginionym  Sąd do dnia 1 
grudnia 1931. 7540

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 11 sierpnia 1931.

T . 150/29. Franciszek Kłoda, syn S zym o
na i Z o fji, ur. 1882 w  W eryn i pow . K o lb u 
szow a podczas w alk  na froncie rosyjskim  
jesienią 1914 zaginął i odtąa niema żadnej o 
nim wiadom ości. W drażając postępowanie 
celem uznania jego m ałżeństw a zaw artego w  
1906 z  A nielą z W ilk ów  za rozw iązane, w z y 
w a się, aby zaw iadom iono Sąd lub kuratora 
adw. dra 1. Deichesa w  R zeszow ie, k tórego 
ustanawia się obrońcą zw iązku  m ałżeńskiego 
o zaginionym  do jednego roku. 7517

Sąd okręgow y.
R zeszów , 4 lutego 1931.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 3 października 1931. Nr. 228

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Sobota, 3 października. _ 
L W Ó W  (381). Go-dz. 11.58: Retransm isja 

sygnału czasu z O bserw atorjW n A stro n o m icz
nego w  W arszaw ie, hejnału z  W ieży  M aria
ckiej w  K rak o w ie. O d czytan ie  program u na 
dzień bieżący. —  12.10: K o n cert z p łyt gram o
fon ow ych . P ły ty  z  firm y Kaim  i Syn we 
L w ow ie, ul. K op ernika  11. —  13.10: Trans,
z W arszaw y. U rz. kom iunikat Państw , Instyt. 
M eteor. —  13.20— 14.45: Przerw a. —  14 4  L: 
T rans, z W arszaw y. W iadom ości T o w . K oope- 
ratystów . —  14.50: T rans, z W arszaw y. K o 
m u n ikat gospodarczy. —  15.10: M u zy k a  z. płyt 
gram ofon ow ych. —  15.25: „F o to grafje  lu d z
k ich  uśm iechów,, w  opr. p. M ałgorzaty  Ster- 
bów n y. —  15.40: M uzyka 2 p łyt gram ofon o
w ych . —  15-45: T rans, z  W arszaw y. W iad o
m ości w ojskow e dla w szystkich , om ów i i od
pow iedzi udzieli red. I. T arg, —  16.00: T rans, 
z  W arszaw y. S łuchow isko dla dzieci m łodszych 
„P rzy g o d y  H anki i Jurka w  Kon,go“  p ióra  E- 
w y  Zarem biny. —  16.30: T rans, z W arszaw y. . 
K oncert dla m ło d zieży. —  16.50: T rans. ]

z W arszaw y. K om . C en tr. Biura H ydrograd. 
dla żeglugi i ryb ak ó w . —  16.55: Trans, z W il
na. „ O  unji kościelnej”  w ygł. p. W . P io tro 
w icz. —  17.15: Pieśni cygańskie w  w yk . p. 
Sobolew skiej. —  17-35: „C a r  czy  oszust”  w vgł. 
dr. K azim ierz T y szk o w sk i. Trans, na w szyst
kie stacje P. R . —  18.00: T rans, z Wlilria. N a 
bożeństw o. —  19.00: R ozm aitości. —  19.20: 
T rans, z W arszaw y. K om . do Zach. H od. .koni 
w  Polsce. —  19-25: „ O  k rzep k i op tym izm
w k ryzysie  w spółczesnym ”  w ygi. p rof. K a zi
m ierz B roń czyk , —  19.40: T rans, z W arsza
w y. W iadom ości bieżące rolnicze —  w y g ł d . 
Józef Płatek. —  19-55: Trans, z W arszaw y.
U rz. kom un ikat Państw. Instyt. M eteor. —  
20.00: Trans, z W arszaw y. Prasow y D zienn ik 
R ad jo w y. —  20.10: T rans, z W arszaw y. K o 
m u n ikat sp ortow y I-szy. —  20.15: Trans,
z W arszaw y. M u zyk a  lekka w  w y k . orkiestry 
P. R . pod dyr. B ronisław a Szulca, Lucyna 
Messal (sopr.) i L u d w ik  U rstein  (akom p.). —  
22.00: T rans, z W arszaw y. „N a  w id nokręgu ” . 
—  22.15: Trans, z W arszaw y. D od atek  do Pra
sowego D ziennika R adjow ego. —  22.20: Trans, 
z W arszaw y. K o m u n ikaty. —  22.25: O d c z y 
tanie program u na dzień następny. —  22.30: 
T rans, z  W arszaw y. U tw o ry  C hopina w  w yk . 
p. Z o fji R abcew iczow ej. —  23.00— 24.00:
M u zyk a  tanecznia i lekkja z teatru  V ariete  
„B agatela”  we L w ow ie, orkiestra pod dyr. tur. 
Leopolda Striksa i M ieczysław a H artenberga.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ów , 1 października. 

U sposobienie spokojne. K ursy niejednolite. 
Zainteresow anie skrom ne.

D olar w  obrotach p ryw atn ych  8.91)6.

4 'A %  A k c . Bku H ip o t. 37.50, 4 'A %  Pol. 
Bku Kraj. 47.25, 4 'A %  T o w . Kred. Ziem . 50.— , 
Bank Polski 113 .— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ów , 1 października.

Ż yto , bobik ob n iżyły  się w  cenie. Owies 
nadal poszukiw any, podrożał. O tręb y  pszenne 
notują nieco w yżej.

Tendencja niejednolita, usposobienie spo
kojne.

N O T O W A N I A  L W O W S K IE ! G IE Ł D Y  
Z B O Ż O W E J .

Kursa ustalone na podstaw ie cen ryn k ow ych  

loco Podw oloczyska:

Ż yto  m alop. jcdnol. 18.75 <ł° J9-— , żvto  
m alop. zbiór. 18.25 d °  18.50, owies m alop. 
zbiór, zadeszcz. 18.—  do 18.50. bobik 17.—  do 
17.50, otręby pszenne 9.50 do 9.75.

R y n e k  L w ó w :

Ż yto  m alop. jcdnol. 20.25 <ło 20.50, żyto  
m alop. zb iór. 19.75 do 20.— , otręby pszenne
11.25 do 11.50.

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

L oco L w ó w :
L w ów , 1 października.

W  maśle podaż duża p rzy  średniem zain 
teresowaniu i tendencji zn iżkow ej. M lckc 
i tw aróg utrzym ują  się w  cenie. Jaja w obrocie 
kra jow ym  spadły znacznie w  cenie.

T endencja dla jaj w ybitn ie  zniżkow a.
M asło deserowe 300.—  do 320.— , masło 

stołow e 260.—  do 280.— , masło kuchenne 
220.—  do 240.— .

T w aróg  gospod. 6c.— , tw aróg m lecz, so
lo n y  20.—  do 30.— .

M leko k ro w ie  pełne 18.—  do 25.— .
Jaja oryg. ponad 48/51 130.—  do 132.— ,

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 2 października. 
W A L U T Y :  D olary  8.91.

P A P IE R Y  P R O C E N T .: 4 %  p o i. in w e st,. 
72.— ; 5% p o i. konw ers. 42.75; 6%  poż. 
dolar. 54.— ; 7%  poż. stab. 51.75; 10%  poż,. 
kolej. 99.50.

D E W IZ Y : H olandja 360.— ; Londyn 35.65; 
N o w y  Jork 8.92.5; Paryż 35.20; Praga 26.44; 
Szw ajcarja 174.98.

A K C J E : Bank Polski 112 .— ; LilpOD 
H -75-___________
„S P Ó Ł D Z IE L N IA  H I P O T E C Z N O  - K R E D Y 

T O W A ”  P O Z N A N . Staszica 7, udziela dłu
goterm inow ego kredytu  hipotecznego do zl,
50.000. 7180-10

5,500.000 zł. na 
dla bezrobotnych

W  druiu 30 u. m. odbyto się pod 
przewodnictwom Wiceministra Szubar 
towicza posiedzeme zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia, na którem przy 
jęto preliminarz budżetowy tej insty
tucji na miesiąc październik.

Po stronie w ydatków  preliminarz 
przewiduje na zasiłki ustawowe dla 
bezrobotnych robotników, łącznie z 
wydatkami na ich przejazdy kwotę

zasiłki ustawowe 
z 30 września b. r.

5,472.500 zl. W edług obliczeń, w cią
gu października uprawnionych będzie 
do korzystania z zasiłków ustawowych 
około 70 tysięcy bezrobotnych. Po 
stronie dochodów preliminarz przewi
duje z tytułu wkładek od zakładów 
pracy za zatrudnionych robotników 
kwotę 2300 tys. zl. oraz ustawową do
płatę skarbu Państwa w kwocie 1.150 
tysięcy zl.

Obrazy sprzedane przez Sowiety.
W edle doniesień paryskiej prasy ro- 

syjskrej, Sowiety sprzedały ze zbiorów 
galerji w Ermitażu oraz innych m uze
ów m. in. następujące dzieła sztuki: 
„H ołd1 Trzech K róli" —  Botticellićego, 
„Studjum do portretu papieża Inocen- 
tego X "  —  Velasqueza, >,Starzec w cza
pce futrzanej" i „D ziew czynka z  m io
tłą" Rembrandta i „Portret m ężczy
zny" Franza Hals. W szystkie wspo
mniane obrazy nabyć miał amerykański 
sekretarz skarbu Mellon.

Jeden z kupców londyńskich n a b v  
„portret młodzieńca" Rembrandta- zaś 
Muzeum amsterdamskie kupiło Vam 
D ycka „Portret lorda W arton". R W il- 
denstein nabył pejzaż Poussin‘ a, „P ol
kę" Watteau, „Cam argo" Lancreta 
i „Praczkę" Chardina. Nieznany jest 
dziennikowi nabywca „M adonny" R a
faela, „Portretu syna Tytusa" Rem 
brandta oraz trzech dzieł Yan D ycka.

99 W  I  A  T “
Z A  D A R M O  

Za siedem złotych m iesięcznie:

PRENUMERATA „ Ś W I A T A "
Tom wyborowej powieści, w luksusowem wydaniu 

(wartość księgarska 7—8 zł.)

Każdy zeszyt „ŚW IA TA' tętni życiem.
Kto chce wiedzieć, co się dzieje w świecie, musi czytać 

„Ś W IA T 1.
Kto szuka zajmującej lektury, niech czyta powieści —  

„ŚWIATA".

R e d a k c j a  s A d m i n i s t r a c j a : W a r s z a w a ,  S z p ita ln a  12

R U FU S K IN G . 6 6 )

Na zgubionym kursie.
Przekład au to ryzo w an y z angielskiego.

R 02D2IA Ł X L IV .

?°?‘ szer. płn.

?°?‘ dług. zach.

Valcour b ył pewny, że bezkrwiste 
usta młodzieńca nie zrobiły aluzji do 
samobójstwa. Nie, to było coś innego. 
Ze spokojnej, nieuśmiechniętej twarzy 
biło triumfem. Valcour poczuł, że świa
domość nieznanego niebezpieczeństwa, 
która narodziła się w nim w chwili, 
kiedy się dowiedział o uwiązaniu koła 
sterowego, spotęgowała się do rozmia
rów grozy. Musiał się pośpieszyć i w y 
musić z tego chłopaka jego straszną ta
jemnicę, bo każda minuta mogła stano
wić o losie okrętu.

—  Pan przyznaje się, że to, co po
wiedziałem, jest zgodne z prawdą? —  
zapytał.

—  Chyba mnie pan nie posądza 
o głupotę?

—  Głupio jest nie uznać nieuni
knionego.

—  C zy  naprawdę nieuniknionego?
—  Absolutnie. —  Valcourow i nie 

podobał się uśmiech Force‘a. —  T ak u- 
śmiechają się straceńcy i obłąkańcy. —  
Niema co przedłużać tej sprawy.

—  C zy  pan mi uwierzy, jeżeli po
wiem, że rozumiem, co pan przechodzi?

—  N ic mi nie jest, proszę pana. 
Niema pan dowodów przeciwko mnie.

Yalcour popatrzył na bladą, ścią-. 
gniętą twarz i usta rozszerzone w dzi
wnym  uśmiechu. N igdy nie czuł takiej 
odrazy do swojego zawodu, jak w tej 
chwili. Ten nieszczęśliwy, zdeprawo
wany młodzieniec o pięknej twarzy 
i posępnych, ciemnych oczach nie był 
odpowiedzialny za swoje czyny. O dpo
wiedzialność i wina leżały po stronie 
ciotki i tej pięknej kobiety przy sąsie
dnim stoliku, która patrzyła na swoje 
dawne, przybrane dziecko, nie dowie
rzając własnym oczom.

—  Dlaczegoś się do mnie nie zw ró
cił? —  zapytała pani Poole. —  Dlacze
goś mi nie wyjawił swojej tajemnicy?

Force odwrócił powoli głowę i zmie
rzył swoją byłą opiekunkę przenikli
w ym  wzrokiem.

—  N ie zdawałem sobie sprawy —  
rzekł —  że pani ma taki pociąg do męż
czyzn.

Pani Poole spłonęła ciemnym ru
mieńcem, który rozlał się na czoło 
i szyję.

—  I to cię zgubiło —  rzekła lodo
watym  głosem.

Młodzieniec zgniótł papieros.
—  I Teda Poole‘a także —  rzekł.

Panna Sidderby nie wytrzym ała. 
Tragiczna twarz Force‘a ziała się w jej 
wyobraźni jakimś niepojętym sposo
bem z twarzą biednego, mizernego, u- 
duszonego Gapsa.

—  W szystko —  wszystko ;—  pan 
mógł zrobić —  wyjąkała —  ale życie —  
ludzkie życie...

—  Mało się znam na życiu, proszę 
pani. Moje odjęto mi, gdy miałem pb-ć 
lat. ^

—  C zy  mamy to uważać za p rzy
znanie się, że pan jest T o o d y ‘m? —  
zapytał Valcour.

—  Proszę.
—  W ięc pan potwierdza, że wszyst

ko, co powiedziałem o panu, zgadza 
się z prawdą?

—  Gdzie pan ma dowody?
—  Mam próbkę pańskiego pisma 

w formie tłumaczenia listu pana Du- 
marque‘a. Porównałem je z charakte
rem pisma listu, jaki pan zgubił w  um y
walni klubu Lerelei, gdzie pan zam or
dował LaneY. Identyczne. Następnie 
mam pańską dziecinną fotografję jako 
Toody, którą wyjąłem z pańskiego ze
garka.

—  I to wszystko?
—  Nie. Ma pan na sobie tę sama 

kurtkę, w której pan b ył w wieczór 
śmierci Gansa?

—  Tak.
—  W  takim razie znajdzie pan na 

podszewce tej kieszeni ślady czerwone
go atramentu. Poplamił pan nim palce, 
w yw róciw szy butelkę atramentu na 
biurku Gansa i w ytarł pan biurko chu

stką, którą pan zawsze nosi w tej kie
szeni. Po uduszeniu Gansa wpadł pan 
do jego kajuty, żeby zabrać duplikat 
depeszy do mnie i w  pośpiechu rozlał 
pan atrament. Plamy na palcach usunW 
pan zapomocą pumeksu.

Force w yw rócił wskazaną kieszeń 
podszewką do góry.

—  Pewnie chemicy zanalizub t ę  

plamę? —  rzeki, uśmiechając się swoim 
zagadkowym , nienaturalnym uśmie
chem.

—  Naturalnie. Dalej pozna pana 
pan Beverley, którego pan ciężko zra
nił, ale nie zabił. Pan rozumie, że to 
jest naoczny świadek pańskiej zbrodni 
w klubie Lorelei. W idzi pan, że mam 
nietylko okolicznościowe dowody prze
ciw ko panu.

—  W  takim razie przyznaje sic. 
Nie jestem na tyle głupi, żeby przeczuć 
oczywistości.

—  C zy  pan poświadczy swoje ze
znania na piśmie?

—  2  przyjemnością —  odna’'1 
Force, patrząc na zegarek —  ale nie 
wiem, czy zdążym y.

O czy Valcoura zw ęziły się w dwie 
wąskie szpary.

—  W  jakim celu zabrał pan wore
czek płócienny z kasy? —  zapytał. —  
Szukał pan testamentu, prawda? I poco 
pan ukradł nożyczki? —  dodał szybko.

—  Jedyną parę magnesowych no
życzek, jaka była na okręcie —  dodała 
panna Siddeńby.

(C. d. n.)

CENA O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-tamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r . — za 1 wiersz milimetrowy Tszpaltowy kolumny 4-lamow« 
w oadesłanem nekrologji 40  gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski ba stronicach tekstowych 60 gr, — po kronice 50 gr. na 1-szej (pod 
fkagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowe 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— Cała strona: ogłoszeniowa 400 z l.— tekstowa 600 zl. — pierwsza

(pod nagłówkiem! 800 z ł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukar.iia Polska, Lwów , ul Chor-iżczyzny 17, tel. 29-19, pod zaro d em  W ładysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem


